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Nr. 37. 14. IX. 1935 


w tym numerze 


KONKURS 
Z NAGRODAMI 
WARTOŚCI 


1500 ZŁOTYCH 
ШШШШ 


e 
Lena Żelichowska do- 
skonała i wszechstronna 
artystka odtwarza obecnie 
w Cyruliku Warszawskim 


szereg różnorodnych kreacji 


Przy ZABURZENIACH w TRAWIENIU, регул куси, 


UPORCZYWYCH ZAPARCIACH STOLCA,ORAZ PRZY NADMIERNEJ 
miaa STOSUJE SIĘ, BEZ SPECJALNEJ DIETY LUB 


ZMIANY TRYBU ŻYCIA, ŁAGODNIE PRZECZYSZCZAJĄCE 


SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” 
ĄSECK 1 KOGUTKIEM, 


ELEGANCJA KOBIECA 


U GÓRY – W АВІЅҮМЈІ 
NA LEWO - W PARYŻU 


CZAS ZACZĄĆ KURACJĘ 


KEFIR 


mleczny napój zdrowotny 


ZAKŁAD KEFIROWY 


Mag. L. KASIŃSKI 
SZPITALNA 6 


Prenumeratorzy nasi 
otrzymują dziś, jak 
PRZY KAŻDYM 
NUMERZE „ŚWIATA 


ośmiostronicowy 


dodatek bezpłatny 


„POWIEŚĆ 
| NOWELA” 


który 
w tygodniu bieżącym 


zawiera: 


ROLAND WILD 
Buty Jego Wysokości 
e 
EDWARD ESTAUNIE 
Głos z za świata 
5 


Świat się śmieje! 
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ROK XXX. Nr. 37 


Z. NORBLIN-CHRZANOWSKA 


PRAWDA 


REDAKTOR NACZELNY LEON 


CHRZANOWSKI 
14.1X.1935 


О WSI 
POLSKIEJ 


Istnieje w sprawie wsi kilka 
aksjomatów, które inteligent miej- 
ski zna wreszcie na pamięć. Że 
wieś i jej mieszkańcy — to 72% 
ludności Polski, Że jeśli trzy 
czwarte ludności jest w nędzy — 
jeśli wieś nie kupuje — to nie ma 
dla kogo produkować rzemieślnik 
ani przemysłowiec, nie ma dla ko- 
go kształcić się nauczyciel ani 
lekarz, nie ma dla kogo wychodzić 
gazeta ani książka. 


Tragicznemu temu zagadnieniu 
poświęcone jest doskonałe studjum 
Jerzego Michałowskiego „Wieś 
nie ma pracy", wydane przez In- 
stytut Spraw Społecznych. Daje 
ono dokładny obraz egzystencji 
jednego wprawdzie tylko powiatu 
Rzeczypospolitej — Rzeszowskie- 
go — ale że powiat ten nie jest w 
Polsce najuboższy, przeto domy- 
ślać się wolno, że gdzieindziej by- 
wa jeszcze gorzej. 


Badany przez J. Michałowskie- 
бо teren różni się może od innych 
tem, że ma wyjątkową gęstość za- 
ludnienia na wsi: dwukrotnie wyż- 
szą od przeciętnego zaludnienia w 
Polsce, Wynika to z rozproszko- 


wania gospodarstw wiejskich; ро-` 


wiat Rzeszowski ma przeszło 2 ty- 
siące gospodarstw poniżej pół he- 
ktara, 14 tysięcy gospodarstw od 
pół do trzech hektarów, 6 tysięcy 
gospodarstw od 3 do 10 ha, — a 


"tak to łatwo, 


zaledwie trzysta gospodarstw po- 
wyżej 10 ha. 


Skąd takie rozdrobnienie? Od- 
powiada nam na to tablica, wyka- 
zująca, że w ciągu ostatnich 150 
lat ilość gospodarstw prawie się 
potroiła, a jednocześnie wielkość 
przeciętna w hektarach spadła 
przeszło dwukrotnie. Duży przy- 
rost naturalny ludności i system 
dzielenia roli między dzieci do- 
prowadza właśnie do tego stanu. 
Jest to przyczyna stała, niezależna 
od przemijającej konjunktury. 


Kryzys rolniczy, kryzys na ceny 
ziemiopłodów, dobija te karłowate 
gospodarstwa. W przeliczeniu na 
żyto wieś płaci dzisiaj za pług trzy 
razy więcej, niż w roku 1927. Za 
nawozy sztuczne — 2 razy więcej. 
Za artykuły pierwszej potrzeby, 
jak nici — prawie 2 i pół raza wię- 
cej. Autor zwraca przytem uwagę, 
że mówi o cenach zboża teoretycz- 
nych, notowanych na giełdzie zbo- 
żowej, podczas gdy chłop otrzy- 
muje cenę o 30% niższą, bo sprze- 
daje zboże handlarzom, wyzysku- 
jącym zawsze najtrudniejszą dla 
producenta chwilę. 


Walczyć z temi pijawkami? Nie 
Spółdzielnie, które 
istniały na terenie powiatu, poban- 
krutowały z powodu złej organi- 
zacji. „Nawiązanie stosunków han- 
dlowych z Anglją skończyło się, 


wskutek nieumiejętnej gospodarki 
i braku wiedzy fachowej, fatalnie. 
Nieprzyjęcie wielkich transportów 
jaj pociąśnęło w rezultacie upadek 
spółdzielni“ — pisze Michałowski. 
Inne organizacje spółdzieicze nie 
były lepsze — i w rezultacie chłop 


stracił wogóle zaułanie do spół- 
dzielczości. 

Pozostaje zatem: sprzedawać ` 
handlarzom, przybywającym 2 


miasteczek, a kupować w wiejskich 
sklepikach. Kupować — ale za co? 


Chłop gotówki nie ma. Więc mo- 
netą obiegową na drobne koniecz 
ne zakupy stały się — jajka. Skle- 
pik przyjmuje je w każdej ilości, 
licząc po 3 grosze za sztukę. Że na 
tem jeszcze zarobi — to nie ulega 
kwestji. 


Więc załamać ręce i zostawić 
chłopa w szponach wyzysku? Byli 
tacy, którzy się buntowali. Dwuch 
energicznych reemigrantów spró- 
bowało wziąć w swoje ręce zakup 
siemienia lnianego. Ale dawniejsi, 
zorganizowani kupcy,  podbijali 
natychmiast ceny do niepraktyko- 
wanej wysokości, zdecydowani na 
poniesienie największych nawet 
strat chwilowych — byleby nie 
wpuścić na rynek uczciwego więc 
niebezpiecznego konkurenta. 


Poza brakiem handlowej orga- 
nizacji gnębią chłopa długi i po- 
datki. Długi pochodzą z czasów 
dobrej konjunktury, gdy łatwo by- 
ło o kredyt, który chłop obracał 
przeważnie na zakup ziemi. Poda- 
tki.. pochodzą również z lat do- 
brej konjunktury. Trzeba sobie u- 


przytomnić różnicę między cenami. 


z roku 1927 a 1934. W roku 1927 
chłop sprzedawał żyto po 43zł. 70 
śr. za 100 kilo. W roku 1934 — po 
13 zł. gr. 80. (Autor nie podaje 
cen z roku 1935: są one jeszcze 
niższe. W niektórych miejscowo- 
ściach chłopi, dla wpłacenia w po- 
rę podatków, sprzedają żyto po 6 
i pół złotego. Czyli siedem razy 
taniej niż w roku 1927). A podatki 
są ciągle te same, 


Dochód netto w małych gospo- 
darstwach w roku 1927 wynosił 
210 zł. z hektara, W roku 1931 już 
spadł do 11 złotych z hektara. (Da- 
ne Instytutu Puławskiego). W ro- 
ku 1935, przy cenach ciągle spa- 
dających, dochód netto przestał 
wogóle istnieć, Jak pisze ze spo- 
kojną ironją Michałowski, „w Ma- 
łopolce środkowej pojęcie docho- 
du netto ma charakter wyłącznie 
historyczny“. Nic dziwnego, że au- 
tor pomimo niezmiernej ofiarności 


chłopa i jego nadludzkiego wysił- 
ku, aby podatki płacić — (zale- 
głości są bardzo niewielkie) — o- 
strzega, że „granice wytrzymało- 
ści chłopa są już bardzo bliskie. 
Jeżeli nie są już przekroczone“. 
Bo na czemże opierać kalkulację, 
chcąc być wobec Skarbu w po- 
rządku? 


Jak chłop w tych warunkach 
żyje? Co je? Jak się leczy? Mi- 
chałowski daje na te pytania 
szczegółowe odpowiedzi. Chłop nie 
jada mięsa ani jaj — te artykuły 
ma wyłącznie na sprzedaż. Chleb 
— tylko od żniw do Nowego Ro- 
ku. Cukier zna — ze słyszenia. So- 
li używa bydlęcej, albo wygoto- 
wuje beczki po śledziach, żeby 
mieć „smak“ do kartofli. Ubrania 
niema za co kupić — w rodzinie 
jedno całe posiada ojciec. On też 
miewa przeważnie parę butów. 
Dzieci z braku odzienia i obuwia 
przestają w zimie chodzić do szko- 


ły. 


Co znaczy taka nędza wsi, ja- 
skrawo widać z takiej obserwacji 
autora: „W dwuch dużych wsiach 
okazało się z książek sklepików, 
że na 5 tysięcy mieszkańców zaku- 
piono w ciągu miesiąca: 1 kosę, 6 
guzików nicianych, 10 deka gwo- 
ździ, i jeden kubek aluminjowy. 
Ogółem wpływy gotówkowe gałęzi 
przemysłu połączonych w Central- 
nym Związku Przemysłu Polskie- 
бо, po potrąceniu prowizji, wynio- 
sły z terenu wsi powyższych zł. 5, 
Br. 35), 


O opale w zimie niema co mó- 
wić: „Na wiosnę pali się pod pły- 
tą przeważnie co 2 — 3 dni, wyją- 
wszy wsie w pobliżu lasów, które 
utrzymują codziennie palenie, 
zwykle w sposób kolidujący z lite- 
rą prawa, co oczywiście wpływa 
niekorzystnie na kształtowanie się 
stosunków z dworem“ — pisze Mi- 
chałowski. 


Równie beznadziejna jest spra- 
wa oświetlenia. Chłop nie czyta— 
bo nie ma na naftę. Stąd przeraża- 
jąca fala powrotnego analfabety- 
zmu, stąd coraz częściej stwierdza- 
ny analfabetyzm rekrutów. 


Produkty „luksusowe“, jak al- 
kohol — należą do legendy. „Wieś 
przeżywa kryzys na trzeźwo: — 
notuje Michałowski, dodając w in- 
nem miejscu, że produkcja własne- 
бо wyrobu zapalniczek wyrugowa- 
ła zapałki. 


Gdzie brak na potrzeby najele- 
mentarniejsze, czy można myśleć 


o nauce? Autor stwierdza, że w 
jednem z gimnazjów w Rzeszowie 
kształciło się w roku 1912 — za 
zaborców 149 synów chłopskich. 
W roku 1933 liczba ta spadła do 
70. Gruźlica szerzy się w sposób 
zastraszający. Są wsie, gdzie od 5 
lat nie było lekarza i gdzie, jak pi- 
sze Michałowski—,jedynem świa- 
dectwem kultury sanitarnej) sa 
próchniejące „sławojki”, przewa- 


.żnie oddawna nie nadające się do 


użytku”, * 


Słowem — nędza. Nędza, prze- 
chodząca najbujniejszą wyobra- 
źnię. 

Czy chłop jest zupełnie bez wi- 
ny? 


Michałowski widzi wady chłopa 
polskiego. Zestawia ilość rąk robo- 
czych zatrudnionych na obszarze 
100 hektarów zagranicą i w Pol- 
sce — i podkreśla nieprawdopodo- 
bne marnotrawstwo czasu, panują- 
ce u nas. 


Na 100 ha użytków rolnych jest 
ludzi „zawodowo czynnych"; 


W Anglji — 7. 

w Danji — 15, 

w Szwajcarji — 22, 

w Czechosłowacji — 28, 
w Polsce — 48. 


„Jakże często spotykamy na łą- 
kach „zawodowo czynnego”, pasą- 
cego przez cały dzień jedną kro- 
winę albo pędzącego 2 — 3 gęsi — 
a. autor nie bez melancho- 
1. 

Mimo tak nieracjonalnego zatru- 
dnienia rąk roboczych pozostaje 
bez pracy w powiecie Rzeszow- 
skim 50 tysięcy ludzi. Co z nimi 
robić? 


Stajemy wobec tego samego za- 
gadnienia w każdym z powiatów 
Rzeczypospolitej, Fundusz pracy 
w swych obecnych rozmiarach mi- 
nimalnie przyczynia się do zmniej- 
szenia nędzy wsi. W rozmiarach 
wystarczających zaradzić mogła 
tej nędzy dawniej — emigracja. 
Dziś już nie istnieje. Zaradzićby 
mogły własne kolonje. Jeszcze nie 
istnieją. Gdzie tych ludzi podziać? 
Jak ich zatrudnić, aby nie byli cię- 
żarem społeczeństwu i sobie? 


Tym znakiem zapytania kończy 
J. Michałowski swoje pożyteczne 
i ciekawe studjum, ścisłe i rzeczo- 
we w ujęciu tematu, a doskonale 
opracowane pod względem litera- 
ckim. 


ШШЩ 


Pani prezydentowa Marja Mościcka, do- 
konala odsłonięcia pomnika Marji Curie- 


Skłodowskiej, Pomnik dłuta art. rzeźb. 


Nitschowej, 


II 


Z TYGODNIA 


ШШШ 


Pan Prezydent Mościcki, otwiera Wysta- 
wę Drogową. 


ШШ 


ШУ 


Wręczenie dyplomu honorowego obywa- 
telstwa m. Białegostoku тіп, M. Zyndram 


Kościał kowskiemu. 


Шу 


- wą”. 


POŁÓW 


Dylemat 


‘Wiadomo, że- dżentelmen nie 
zdradza przed bliźnimi tajemnicy 
swoich konkiet. Nie byłby dżen- 
telmenem: Tak też -sądził pan Ta- 
deusz R., młodzieniec sympatycz- 
ny, któremu powiodło się zdobycie 
pewnego kobiecego serduszka: Że 
mąż damy był przyjacielem pana 
Tadeusza — to wprawdzie utru- 
dniało cokolwiek rozwój idylli, ale 
jednak jej nie udaremniło. 

Przez czas jakiś wszystko szło 
pomyślnie. Mąż jednak dowiedział 
się o romansie— i poprostu wniósł 
do konsystorza skargę rozwodową. 
Na świadka  wiarołomstwa- żony 
przedstawił... właśnie pana Tade- 
usza, 

Świadek, stawiwszy się w kon- 
systorzu, wyparł się wszystkiego 
„w żywe kamienie". Pani X. jest 
w jego oczach uosobieniem moral- 
ności, i byłoby rzeczą nie do po- 
myślenia, aby mogła mu pozwolić 
na jakąkolwiek poufałość. 

Mąż dowiódł jednak w inny spo- 
sób swej racji, ' a wówczas pana 
"Tadeusza pociąśnięto do odpowie- 
dzialności... za złożenie fałszywych 
zeznań, 

Sąd nie okazał uznania dla 
dżentelmeńskiej dyskrecji pana 
Tadeusza. Skazano бо na rok wię- 
zięnia. 

I bądź tu dżentelmenem... 


Po Olimpjadzie 


Wszechświatowa olimpjada sza- 
"chowa, która zakończyła się w 
tych dniach w Warszawie, wzbu- 
dziła -olbrzymie zainteresowanie. 
Starzy i młodzi, ubodzy i bogaci, 
wszystkich stanów i maści, biegali 
przyglądać się grającym. 
Grający nie byli tak... rozmaici. 
Gra odbywała się raczej—w rodzi- 
nie, рғ 
Dlaczego tak A wyjaśnia do- 
bitnie feljeton zatytułowany „,Sza- 
chy, żydowska gra". 
„Najulubieńszą moją grą ze 
wszystkich innych zabaw w świecie 
są szachy, ponieważ tkwią one w 
сте] krwi i we-krwi moich przod- 
- ków zdawien dawna. Nie nadarmo 
nazwano szachy „żydowską .zaba- 
« Nie masz szczęśliwszej. i do 
тушо йө] specylicznošci 'i men- 
talności bardziej dostosotpanej 
вгу, jak szachy. Chcesz walczyć i 
mimo to nie być zabitym — graj w 
szachy! Chcesz zwyciężyć i nie 


zranić twego partnera ani mu za- 
szkodzić — daj mu porządnego 
„mata“, to „wilk będzie syty, a 
owca cala“. Zawsze jesteś aseku- 
rowany przed klęską, czy wygrasz 
czy przegrasz — jesteś górą; bo 
jeżeli tylko masz rozum w głowie, 
stale znajdziesz różnego rodzaju 
wykręty, by uzasadnić niemi twą 
klęskę, setki argumentów, by udo- 
wodnić brak talentu twego partne- 
ra i własne fenomenalne zdolno- 
ści”. 

Kto to pisze? Antysemicki en- 
dek? 

Nie, to żydowski tygodnik „Na- 
sza opinja'. Wiadomo, że żydzi 
mają wysokie poczucie komizmu, 
doskonale widzą własne śmieszno- 
dE i świetnie je umieją podkre- 
ślić. 


Lakonicznie 


Trudno o większą jasność i wy- 
razistość: ; 

List księcia Orleanu do aktorki 
Déjazet: „Gdzie? Kiedy? Ile?" 

List aktorki do księcia, w odpo- 
wiedzi: „Gdzie zechcesz. Kiedy ze- 
chcesz. Zadarmo“. 


Automaty — i ludzie 


Jedzie do Polski бгира sportow- 
ców amerykańskich, zaproszona 
przez oficjalne sfery sportowe pol- 
śkie. Towarzyszy im wracająca do 
Polski grupa sportowców polskich, 


ze znanymi poważnym kierowni- ` 
kiem, óficerem wojsk polskich. Na . 
granicy” naszej okazuje się, że ame- . 


rykanie zapomnieli wytobić sobie 
polskiej wizy. Drobiazg, Kierownik 
grupy polskiej ręczy za:nich, wy- 
łuszcza władzom $ranicznym, kim 
są ci młodzi ludzie, i podkreśla, 
że nazajutrz muszą być w War- 
szawie na zawodach — słowem 


6 


ję” а 


sytuacja się- wyjaśnia w y trzy i mi- 
nuty. > ; 

Czy 'aby?- : 

Władze graniczne polskie są nar 
strojone formalistycznie: Kaza w 
nocy naszym amerykańskim go- 
ściom. w.pyjamach: wysiadać ze 
sleepingu. I najzwyczajniej zatrzy- 
mują ich na granicy, jak, dajmy na 
to, szajkę przemytników czy. ban- 
dytów. Dopiero po telefonicznem 
porozumieniu ze stolicą, w kilka 
godzin później, amerykanie —zdu- 
mieni i niebardzo zachwyceni - tą 
przygodą — ruszyli w stronę War- 
szawy. 

Dlaczego? 

Bo na granicy polskiej znakomi- 
cie funkcjonują prawidłowo araia: 
wione — automaty. 


+ 
х 3e 
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A teraz porównanie. 

Pan X. wyjechał z Rzymu do Ge- 
newy i nie zdążył zabrać swego 
kufra. Polecił domownikom wysłać 
бо jaknajśpieszniej koleją. Ale 
frachtem kolejowym kufer idzie 
trzy razy wolniej niż bagażem, — 
więc pani prosi urzędnika na 
stacji w Rzymie, aby przyjął ten 
kufer jako bagaż. Słyszy na to od- 
powiedź: 

— Proszę mi przedstawić bilet 
kolejowy do Genewy. Bagażu bez 
biletu wysyłać nie wolno. ` 

„Wiem, ale może pan zrobi wy- 
jątek. „Mąż wyjechał wczoraj, bilet 
oczywiście miał, а kufer mu- 
szę mu wysłać jak najśpieszniej, 
bo mu jest niezbędny frak na ju- 
trzejsze przyjęcie, Czyby się to nie 
dało zrobić?! 

— A jaki ja mam dowód, że mąż 
pani właśnie wczoraj wyjechał? I 
że wyjechał do Genewy? I że miał 
bilet? A choćby to wszystko było 
prawdą, przepisy mi nie pozwala- 
ją na traktowanie tego kufra jako 
bagażu, o ile nikt z nim nie podró- 
żuje. 

Stroskane 
Zatrasowany gest. 
padają słowa: 

— No, niech już ten kuter je- 


spojrzenie petentki. 
Z- Za okienka 


„dzie. Ale oznajmiam pani, że robię 


to całkowicie na własną odpowie- 
dzialność i zupełnie wbrew prze- 
pisom. 
A sa panu dziyku- 
Jestem we {лер ТА 
zawiadomienie, że nadeszły z kra- 
ju pieniądze. Zaraz zamkną Banca 


‚ Commerciale, dochodzi już godzi- 

na 3-cia, 

Wskakuję do stojącej przed do- 
mem maszyny, lecę na złamanie 
karku, wysiadam przed bankiem, 
zostawiam auto przed głównem 
wejściem, i bieśnę do okienka. 

'Po kilkunastu minutach wycho- 
dzę. Humor świetny. Pieniądze są. 
Przy mojem aucie stoi ze srogą 
miną policjant. : 

„То pani maszyna?” 

“ — Moja. | 
„Noto muszę ściągnąć z pani 
— Za co? 

„Zostawiła pani auto z zapalo- 
nym motorem. Mógł być wypa- 
dek“, i : 

— Ma pan rację. Wiem, że prze- 
pisy tego zabraniają. Spieszyłam 
się strasznie, ale oczywiście je- 
stem winna. Ile mam zapłacić? 

„No, niech tam. Nic tym razem. 
Ale niechno jeszcze raz zdarzy się 
coś podobnego..." 

Groźny głos, ludzkie dobrotli- 
we spojrzenie, | dowidzenia. 

Że co? 

Że obaj byli „nie w porządku”, 
i ten na stacji, i ten policjant? 

Ach, ale każdy z nich okazał się 
człowiekiem. A to w urzędniku 
jest może równie ważne, jak do- 
bra znajomość przepisów. 

No i nierównie bardziej ułatwia 
życie obywatelom... 


Cnota prababek 


Hrabina Castiglione, która w Pa- 
ryżu nadawała ton elegancji dru- 
giego cesarstwa, ukazała sie raz 
па balu kostjumowym w oryginal- 
nym stroju. Wykąpawszy się w gu- 
mie arabskiej, wytarzała się po- 
tem w puchu. I przybyła na zaba- 
wę jako autentyczna i powabna 
gąska. 

Ale gdy w szale tańca piórka 
zaczęły się od skóry odklejać, w 
kostjumie hrabiny powstały nieo- 
czekiwane luki. Uczestnicy zabawy 
twierdzili, że otwierają im się no- 
we horyzonty.... 


Oficjalna pornografja 


Podrzędne tingle ratują się por- 
nografją. Zdychające kabarety po- 
kazują rozebrany girlsy. To zrozu- 
miałe, | 

Ale od niedawna teatry subwen- 
cjonowane wystawiają niesmaczne 
sztuczydło, wyłącznie na akcie 
płciowym oparte... Te same teatry 
w poszukiwaniu popłatnej sensa- 
cji kazały zdolnemu zresztą akto- 
rowi ukazać się w kostjumie, któ- 

„ry wywołuje skandal... 


Nic nie zawinili ani pan Wę- 
śrzyn, ani pan Wesołowski. Można 
im, tylko współczuć. Jednak tea- 
try Krzewienia Kultury Teatralnej 
innemi może walorami powinnyby 
przyciągać publiczność? 


Wojna na wesoło 


Maurycy Saski, syn króla pol- 
skiego Augusta II, był zwolenni- 
kiem dobrego humoru w wojsku. 
W swym obozie miał zawsze ze- 
spół operetkowy, a rozkazy bojo- 
we księcia ogłaszane były właśnie 
ze sceny. Primadonna wychodziła 
przed rampę i anonsowała: „Рапо- 
wie, jutro przedstawienia nie bę- 
dzie, z powodu bitwy, którą wyda 
książę - marszałek. Pojutrze zato 
gramy „Кобшїа w miasteczku” i 
„Swawolne miłostki”, 


Sielska wojna. Wojna w koron- 
kach..., 


Boy bez wydawcy? 


Wszyscy znamy wspaniałe prze- 
kłady Boya - Żeleńskiego. 
Czytaliśmy je, podziwialiśmy je. 
I — nie kupowaliśmy ich. 
Przynajmniej kupowaliśmy zbyt 
opieszale, jak się okazuje. Bo oto 
po całych latach wysiłków i ofiar 
finansowych Boy, zniechęcony tru- 
dnościami, przerywa wydawnictwo 
swych niezrównanych przekładów. 


Strata dla kultury polskiej wiel- 
ka. I wstyd dla społeczeństwa — 
ogromny. 

Ale jeżeli wydaje się przy po- 
parciu różnych funduszów mniej 
lub więcej urzędowych mnóstwo 
podrzędnej szmiry literackiej, to 
może czynniki oficjalne, jedynie 
dziś rozporządzające pieniędzmi, 
zdobyłyby się na zapewnienie 
przekładom Boya trwałych podstaw 
finansowych? Jest w Polsce czło- 
wiek ogromnej pracy, wielkiej kul- 
tury i talentu. — Czy ma „złamać 
pióro"? 


Albo — albo 


Jeden z. najbardziej interesują- 
cych dzienników prowincjonalnych, 
wileńskie „Słowo, żywo zajmo- 
wało się wyborami, broniąc idei 
ich czystości. Wyciągnęło też i po- 
dało en toutes lettres coś, co po- 
prostu nazwało nadużyciem. Oto 


na blankietach B. B. W. R. rozsy- 


{апо zaproszenia па zebrania 
przedwyborcze, na których prze- 
mawiać mieli dwaj kandydaci. 


„Słowo“ zwraca uwagę, że premjer 
Sławek. ustosunkował się negaty- 
wnie do agitacji przedwyborczej i 


pisze: 

„Sztab BBWR wyrzekł się poli- 
tyki wyborczej w stosunku do wy- 
suniętych przez społeczeństwo 
kandydatów, ale . niechże jego 
szwadrony i kompanje nie zaczną 
uprawiać tej polityki na własną 
rękę. Blok jako całość, to wielka 
idea, wielki nurt polityczno - spo- 
łeczny, BBWR rozbite na tyle po- 
lityk, ile ma kół lokalnych, 
„dzielnic“ czy „rejonów“, byłoby 
z tysiącem personalnych ka- 
aż, 


Antypaństwowy Pim 


Jest uprzywilejowany. Siedzi za- 
klęty м szklannej wieży. Może wy- 
chodzić tylko wtedy, kiedy jest 
pogoda. Gdy pada deszcz, kładzie 
kapturek kapucyna i wchodzi do 
budki. Ma pensję. Ma etat. Ma 
emeryturę. Radjo rywalizuje z 
nim o popularność. Gdy ono zapo- 
wie „wesołą falę“, człowiek usy- 
pia, gdy on zapowie „słońce i po- 
godę — „burza huczy. w koło 
nas', — Ma prawo zwoływać zja- 
zdy. I to międzynarodowe. Spro- 
wadził sobie 23-ch pimów. 

Wyż podawał im do stołu a Niż 
czyścił buty, 

Stał się wyrocznią. Wyroczni 
wolno czasem się omylić — ale nie 
wolno raz na rok, a raczej na 4 
lata zorganizować akcję wywroto- 
wą. 
A tak zrobił właśnie оп!-—Ріт! 
Wezbrały rzeki — pełne zwierza 
bory... i wóz znajomy na przedzie, 
ba żeby to był na przedzie, ten 
wóz właśnie przez Pima, przez 
wody rzek, przez wody deszczu, 
przez zlot wywrotowych burzo- 
wych chmur, został w domu. 

I teraz wszyscy się głowią, jak 
przy  zadanku matematycznem: 
„jeżeli wyjeżdżając z punktu A— 


wiejski wóz — spotkał zaraz za 


progiem ulewne ulotki Pima i znie- 
chęcony deszczem i powodzią nie 
dojechał do punktu B., to.gdzie 
wogóle było wtedy słońce! 


Uparty nurek. 


Wyjazd z Neapolu 5000 ochotników do Afryki Wschodniej, Olbrzymia manifestacja w porcie na cześć odjeżdżających sy- 
nów Mussoliniego Vittoria i Bruna, którzy wraz ze szwagrem kr. Galeazza-Ciano ministrem prasy i propagandy jadą do 


CARLO ALBANI. 


Afryki jako lotnicy, 


WYJEŻDŻAMY Z 


„Więc wysyłam wam pierwszy 
list. Staję się korespondentem pol- 
skiego pisma. Nie znam publiczno- 
ści i czytelników, którzy korespon- 
dencje moje będą czytać. Mimo 
wszystko to nie ułatwia pisania. 
Ale między tymi czytelnikami a 
mną — stoi pan, drogi redaktorze. 
Stary kolega. Towarzysz podróży 
do naszej Afryki włoskiej. Zna 
pan jej część, zna pan mój kraj— 
jesteśmy przyjaciółmi i zna pan 
swoich czytelników. Więc ułatwi 
mi pan kontakt z nimi. Uzupełni 
to co mogłoby być niejasne. Uwy- 
pukli rzeczy najważniejsze i obja- 
śni ich, że... nie będę bezstronny— 
przecież jestem Włochem! Jadę 
z oddziałem naszych ochotników, 
jadę z oddziałami gotowymi wal- 
czyć do ostatka o nasze prawa po 
tamtej stronie morza Śródziemne- 
бо. Będę uczciwie, sprawiedliwie 
podawał fakty i rozwój wydarzeń 
— ale jestem Włochem. Więc... 
moje sympatje nie będą po stronie 
abisyńczyków! 

Ale czyjeż sympatje są po ich 
stronie? Ludzi w polityce plato- 
nicznych. Pacyfistów i pacyfistek, 
csób które o niezależności tego lub 
innego ludu, narodu decydują 
symbolicznie. Tak ci mają rację. 
Mają rację idealną. (Nie będę mó- 
wił o niewolnictwie, o parjasach 
w Indjach — to są argumenty, po- 
ważne, dle tylko argumenty, będę 
mówił o faktach, wyłącznie o fak- 


(Listy z Abisynji) 


tach). Kto więc o sprawiedliwości 


międzynarodowej chce mówić real- 


nie, niech mówi, niech woła i potę- 
pia nawet — ale przy stosowaniu 
jednakowej miary. 

Czy mieszkańcy Marokka i Al- 
біеги prosili żeby ich cywilizować, 
żeby im wprowadzać kulturę upra- 
wy i eksploatacji ich ziemi? Czy 
Indje nie buntują się? Czy głód 
zniknął tam odkąd szlachtne miss- 
pacyfistki mogą do nich wjeżdżać 
bez wizy? Czyśmy nie słyszeli o 


Od lewej do prawej Vittorio, Bruno Mus- 
solini, po środku siostra ich Edda, żona 
stojącego obok hr. Galeazza-Ciano, 


R 


NEAPOLU: 


masakrach w Syrji? Czy Egipt ze 
spokojem sfinksa znosi szlachetny 
protektorat... bezinteresownego za- 
wsze Albionu? Czy dawne są cza: 
sy gdy „cywilizacyjne misje” 
Francji i Hiszpanji spotykały się 
z nożami i kulami Abdel-Krimma? 
Czy oficerowie niemieccy, którzy 
mu dopomagali w kładzeniu tamy 
póchodowi cywilizacji byli wów- 
czas aniołami pokoju? Czy wznio- 
sła, broniąca czarnych przed bia- 
iymi żółta Japonja — nie zabrała 
wolności innym żółtym w Man- 
dżórji? 

Mógłbym mnożyć te znaki zapy- 
tania, Rzucam je pod rozwagę od- 
ległych czytelników. Niech je przed 
sobą uszeregują jako europejczy- 
cy i nim wydadzą wyrok, niech go 
tylko uogólnią, Sw 

A wówczas — wówczas mogą 
krzyknąć precz z kolonjami! Euro- 
po cofnij ręce! 

Niech czarni mordują czarnych, 
żółci żółtych, nie posyłajmy misjo- 
narzy, ani lekarzy, niech mają 
wolność guseł, żółtej febry, niewol- 
nictwa, muchy tse-tse, niech żyją 


-jak chcą — a my zamknijmy się w 


granicach białego lądu i wód! 

Zmniejszmy eksport, żyjmy tem 
co produkujemy sami lub co łaska- 
wie dowiozą nam przedsiębiorcy 
tamtych lądów. Wznieśmy okrzyk 
Evviva tubylcy ale i Evviva bezro- 
bocie! 

Wówczas ci wszyscy sprawiedli- 


wi, potępiający ryczałtem, będą 
mieli rację, Po ich stronie w pro- 
mieniach szlachetnej aureoli sta- 
nie Słuszność! 

Ale wszyscy oni nie będą rozu- 
mować politycznie. 

Dopóki zaś świat rozumuje po- 
litycznie i według obecnych praw 
ekonomicznych — dopóty i nasze 
stanowisko wobec Abisynji nie 
może być potępienia bardziej go- 
dne, niż Belgji w Kongo, Francji 
w Marokku, Anglji w Egipcie, In- 
djach it. p. Japonji w Korei 
i Mandżurji, Holandji na Jawie. 
Nawet wyznawcy Marksa, tępicie- 
le reżymu kapitalistycznego nie 
mają atutów realnych — poza ide- 
alistyczną demagogją! Skoro towa- 
rzysz Litwinow jako członek Rady 
Ligi gromi nas, gromi i potępia — 
to czemu nie odda niezależności 
Kaukazowi, Gruzji, Republikom 
Azjatyckim?: Czemu pcha się jego 


Aleja w wiosce im. księcia Abruzzów 
(Somalja włoska). 


„robotniczy naród“ do Tybetu? 
Chin? Niosą wolność proletarja- 
towi i jarzmo centralnej obcej na- 
тобомо władzy. Niosą wolność 
swoją! 
Nie dyskutujmy czyja lepsza. 
Nasza, Wasza, Ich czy Onych! 
Ale nie strójmy się w szlachet- 
ną obłudę! 969 
Ale dość! Mojej sprawiedliwo- 
ści włoskiej stało się zadość. Rzu- 
ciłem przed moich polskich czytel- 
ników nietylko włóskie racje, ale i 
rozżalonego serca wyrzuty. Sercu 
ulżyło — wątroba się zmniejszyła. 
Wróćmy do tematu. SEA 
Słońce Neapolu — pozwala wy- 


baczać i wyrozumieć wszystko. 
Tembardziej nam, mieszkańcom 
Lombardji, którzy wraz z 5000 


czarnych koszul należących do dy- 
wizji „28 października” ładujemy 
się na wspaniałe transatlantyki, 
Oficjalne delegacje miast północ- 
nych żegnają nas w Neapolu roz- 
dając „paczki pamiątkowe” i pa- 


x= 


Dwie „piękności“ abisyńskie 


pierosy. „Miasto —wyległo na brze- 
gi Entuzjazm potęguje wyjazd na 
stojącej obok „Saturnii” obu synów 
(najstarszych) Mussoliniego, oraz 
zięcia jego, szefa prasy i propagan- 
dy hr. Ciano. Wszyscy trzej: Vit- 
torio i Bruno Mussolini, hr. Gale- 
azza-Ciano będą służyć w lotnic- 
twie, Odprowadza ich na molo Ed- 
da hr. Ciano — córka Mussolinie- 
go. Żeśna braci i męża mężnem 
sercem, tem samem, które kazało 
jej parę lat temu jako 14-letniej 
dziewczynce, rzucić się do morza 
na ratunek tonącego dziecka! Tłum 
neapolitański z całą swą ekspan: 
sywnością wita ich i żegna ser- 
decznie, gorąco. Sztandary faszy- 


stowskie.  Okrzyki „per Benito 
Mussolini eja eja allala!' „Рег 
Vittorio et Bruno", ‚(рег Edda", 
„per conte Ciano“, „per Vittoria 
Africana eja, eja!” Krzyżują się, 
gonią, śrzmią i huczą, aż stary są- 
siedni Vezuwjusz radośnie mruczy 
i wyrzuca  strzelisty pióropusz 
ognia pod niebo. 
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Ten entuzjazm nie jest udany. 
Przypływ ochotników jest nieu- 
słanny we wszystkich miastach 
włoskich: w Bolzano ochotnicy z 
wielkiej wojny zgłosili się grem- 
jalnie, w Fiume członkowie Dyrek- 
torjatu miejscowego, w Carnaro 
wszyscy członkowie miejscowej 
unji rolnej, w Neapolu wszyscy 
dawni i obecni członkowie stowa- 
rzyszeń byłych kombatantów, w 
Medjolanie ochotnicy z Wielkiej 
Wojny — Bari, Florencja, Mace- 
rata, Belluno, Varese, Oreglia, Po- 
tenza, Dalmacja — oto spis który 
znajduję w dzisiejszym „Mattino”, 
spis z jednego dnia! Nie będę je- 
dnak ukrywał, że są i tacy u nas 


Kolej Massaua- 
Asmara (Erytrea) 


ФТИ 


Most па Uebi-Scebelli 
(Włoska Somalja) 


we Włoszech, co ze strachem pa- 
trzą na nasz entuzjazm, na nasz 
rozmach, na naszą młodość gnaja- 
cą nas na Czamy Ląd. Nie pójdę 
po linji najmniejszego oporu i nie 
nazwę ich złymi Włochami. Nie, to 
są ci co zawsze i wszędzie w każ- 
dem państwie i narodzie martwią 
się, to są ci pesymiści, którzy 
wszystkich widzą na marach. To 
są często te matki, które nie rozu- 
тија, tylko o swego Beppa, Luiggi, 
Bruna czy Carla drżą tak, jak tyl- 
ko matki potrafią. 

My dziś pod pióropuszem We- 
zuwjusza, pod pióropuszem entuz- 
jazmu w powodzi neapolitańskiego 
słońca, ładujemy się z radością. 
Jedziemy upomnieć się o nasze 
prawo ekspansji, jedziemy, aby 
synowie Rzymu nie byli gorzej 
traktowani od synów Francji i An- 
glji. Bo posłuchajcie! 

Zwracam się do jednego z „ge- 
rarchów" tu na Molo Immacolate- 
lla Vecchia, prosząc o parę słów 
wywiadu - objaśnienia dla odle- 
śłych, nieznanych czytelników. 

— Jak ująć, jak określić nasze 
prawa, nasz stosunek do Abisynji 
— mówi mi — to wcale nie jest 
skomplikowane i zawiłe. Niech pan 
notuje. 


Nie będę przypominał ostatnich 
incydentów w Ual - Ual, Gondar, 
Afdoub, Nie będę również mówił 
o naszym prawie ekspansji i o na- 
szej konieczności ekspansji. Abi- 
synja jednak oddawna żywi spe- 
cjalną wrogość do Włoch. Wrogość 
ta wygląda tak dziwnie, że aż każe 


przypuszczać, że komuś jest ona po- 
żyteczna, a może tylko jest ktoś, 
który ją mile widzi. Rządy abisyń- 
skie oraz szefowie prowincji często 
przychylnie traktowali plany i 
projekty współpracy z innemi kra- 
jami cywilizowanemi jak np. Fran- 
cja i Anglja. Nad umowami z Wło- 
chami zawisło jakieś fatum. Nawet 
odległa Japonja od dwuch lat zna- 
lazła łaski na czarnym lądzie. 
Pierwszy traktat usiłowaliśmy 
zawrzeć z cesarzem Johannem II 
za pośrednictwem słynnego misjo- 
narza Massaia. Pakt ten przewidy- 
wał: „zawarcie porozumienia przy- 
jaźni, prawa handlu i nawigacji” z 
różnymi książętami  Abisynji". 
Wówczas zdradzali oni intencję u- 
cywilizowania kraju. Próba ta spa- 
liła na panewce, powtórzyliśmy ją 
w 1881 r. i właśnie podczas roko- 
май „ktoś“ z plemienia z Dankali 
zamordował oficera włoskiej ma- 


тупагкі: Biglieri wraz z 13 ludźmi. 


W trzy lata później znowu po- 
djęto rokowania і znów podróżnik- 
badacz Gustaw Bianchietti i dwaj 
jego towarzysze zginęli na terytor- 
jum Assona. Znamy komplikacje 
traktatu Uccialli zawartego z Me- 
nelikiem 1889 — który dwa lata 
potem wyparł się swego podpisu. 
Te dziwne manewry były tem dzi- 
wniejsze, że inni cudzoziemcy o- 
trzymywali koncesje: francuzi na 
kolej Dżibuti — Addis - Abeba, 


'ańglicy na eksploatację jeziora Ta- 


na. Te utrudnienia 


kontaktu go- 


spodarczego z nami są tembardziej 
- niezrozumiałe, że przecież to włoch 
Dulio odkrył 40 lat temu istnienie 


nafty w Abisynji, że przedsiębior- 
cy włoscy jak Ostini, Pastori orga- 
nizowali przedsiębiorstwa na do- 
godnych warunkach. Wpłacali su- 
my pieniężne, budowali składy — 
a potem składy się paliły, a kon- 
cesji nie można było eksploato- 
wać, W 1913 roku Włochy zapro- 
ponowały pożyczkę Abisynji—per- 
traktacje trwały do 1917 r., zakoń- 
czone wyłonieniem.... projektu an- 
gielskiego. W zakresie zaś innym, 
politycznym napróżno staramy się 
ustalić granicę między włoską 
Erytreą i Somalją a Abisynją. Po- 
mimo że w tej sprawie istnieją u- 
mowy z 1897 r. i 1908 г, — usiło- 
wania kapit. Ferrandi w roku 1911 
spełzły na niczem wobec wrogości 
„gubernatora“ abisyńskiego z Oga- 
депи", 


Oto ma pan garść faktów. Wy- 
kazują one, iż oddawna Abisynja 
utrzymywała stan specjalnej wro- 
gości wobec Włoch, Niema tej wro- 
gości ani dla francuzów, ani dla 
anglików, to jest... zastanawiające. 
Ale my nie możemy dłużej tego 
stanu aprobować, Włochy są za 
wielkie, za silne i nie są gorsze od 
tamtych mocarstw”! 


Rozmowa była skończona. Okrzy- 
ki tłumów. Pieśni odjeżdżających 
nie milkły. Spojrzałem na parę fo- 
tografji ilustrujących cywilizacyj- 
ną pracę włoską na tamtym brze- 
би. Spojrzałem z wiarą przed sie- 
bie, horyzont był odległy. Jedzie- 
my w nieznane z wiarą — co tam 
spotkamy ciekawego i pięknego, 
opiszę znów niedługo. 


Król Leopold Belgijski, kroczy za trumną i 
królowej. 


Auto królewskie bezpośrednio po 
wypadku. 


Prace przy wydobywaniu auta z wody. R 


Prezydent Francji гай składa kondo- 
lencje przedstawicielowi rządu REŻ 
belgijskiego. e, III 
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PRZEZ OGRODY 
PÓŁNOCNYCH INDJI 


od Warszawy do Szanghaju 
(Koresp. własna „Świata”) 
lIIIIIIIIWII 


Stare 
miasteczko 


VIIL przed nami. ба. parta, się пашан mil znikają CA ludz- 
o trzeszczących deskach krok za kie, mosty i mostki, szakale ucie- 

PRZEPRAWA PRZEZ INDUS F Ten pasas pomostna kaja na шз a całym korytem 
łodziach ma półtorej mili długości. płynie wspaniała rzeka, Wtedy je- 
W połowie mostu zmienia się stra- dyną możliwą komunikacją są 
¿nie drogę. Kończy się parkowa żnik, „Posuwamy się dalej, „Coś statki, 
droga Dera Ghazi Ghan tak nagle, wspaniałego, bezkresna woda i ten 
jak wyrosła przed nami z ludnego  Prymitywny most w mrokach nocy. PRZEZ OGRODY 


Noc. Księżyc przyświeca tak ja- 
sno, że bez świateł widać wyra- 


miasteczka. Dalej jedziemy po szuwarach i PÓŁNOCNYCH INDJI 
Wkraczamy w pustynię doliny wśród szuwarów. Jeszcze dwa ma- ka M 
Indusa, rzeki szerokiej na 12 mil łe mosty — kończy się pustynia. Droga do Lahore. Szeroka, nie- 


angielskich. Teraz jest czas małej Zajeżdżamy do Dak Bungalow na skazitelna szosa. Z obu stron drogi 
wody. Szarą pustynię wyschłeśo nocleg. dwurzędy  rozłożystych drzew 


łożyska przecina siedem rzek. Na , splatają się „szerokiemi konarami, 
lotnym, grząskim piasku leży że- Przez całą noc dają nam kon- tworząc cieniste sklepienie. Złote 


lazna siatka, na niej pościółka z cert szakale,  rzewnie płacząc plamki słońca migocą na wyślizga- 
wodnej trzciny — to jest droga. przez wdzięczność, żeśmy im da- nym asfalcie. Wstęga asfaltu nor- 
Pierwsza woda. Przejeżdżamy ро Towali życie. O świcie zaczynają malnej szerokości, rzucona przez 
drewnianym pomoście, położonym ŚWiergotać wszystkie możliwe pta- środek drogi zajmuje jedną piątą 
na dużych łodziach. Znów szary szki, od sępów, do kolibri. jej szerokości, 
piach, potem znów takiż most, Mi- Myjemy motor. Zakładamy bło- Bokami idą dwukołowe wozy 
jamy ich pięć. Pala się latarnie “niki i trochę podobniejsi do lu- naładowane bawełną, lub trzciną 
czerwone i zielone, wskazując dzi, niż w okresie baludżystań- cukrową. Pod ciężkiem jarzmem 
przejazd, Przejeżdża się cichutko skich przygód, wracamy na most uginają się grube karki bawołów. 
i powoli. Most cały pod ciężarem by jeszcze raz spojrzeć na rzekę, A 
motoru chwieje sie i trzeszczy. Indus w dzień. Woda blado - błę- 
Między jednym mostem, a dru- kitna, bezkresna w  piasczystych 
gim, jak Indus szeroki, szara pu- brzegach, robi potężniejsze wraże- 
stynia czasami porośnięta trzciną. nie, Baniaste, białe łodzie MAZ 
Parę razy przejeżdżamy przez coś, ry mostu muszą być fotogeniczne 
w rodaja gta) муру па rze- И нА z szuwa- 
ce.—Skrawek pola i chaty z trzci- rów. alej parę statków na wypa- Biegną "szeregi pieszych z ciężara- 
ny. dek wielkiej wody. Wszystko zad mi чш уле Pe ү d aku хау 
W pewnym momencie, па sza- Cone prowizorycznie, bo gdy wiel- „o od pyłu. 
rym piasku pustyni, tuż przy zie- ki Indus wezbraną falą powraca Е - 
mi, widzimy migotliwe światełka, do swego łożyska, na przestrzeni _ А za drzewami pole uprawne. 
Reflektor rzuca pełne światło 
przed siebie i więzi w jasnym krę- 
| gu pięć młodych szakali. Oślepio- 
ы? ne boją się ruszyć. Strzelić, czy 
> ` nie? eh, nie warto — jedziemy 
| dalej. 
Na niektórych odcinkach drogi цц 
trzcina jest położona tak grubą 
warstwą, że hamuje motor nie go- Indyjski 
rzej, niż piasek, Trzeba wyciągać assay 
zgniecione szuwary z pod błotni- 
ków i motoru, Poruszamy się bar- Ili 
dzo wolno. Gdzieś koło północy 
stajemy nad wielką wodą. Migają 
światła latarni. Przejazd wolny. 
Strażnik z czerwoną latarnią idzie 


Idą wielbłądy dużo większe od 
pustynnych. ` Czasem przejedzie 
wózek zaprzężony w wielbłąda. 
Bliżej miasta małe koniki ciągną 
leciutką, chybotliwą rykszę, prze- 
ładowaną pasażerami. Wszystkie 
zaprzęgi brzęczą dzwoneczkami. 


W 24, 2 a ZŁ сй Z; a u n РР У, Tae ИРОДА 


Słońce rozżarzone do białości pali 
młodą pszenicę, żółte pola rzepa- 
ku, łany trzciny cukrowej, planta- 
cje bawełny... Sady mandarynek i 
papay uginają się pod ciężarem o- 
woców. Gdzieniegdzie rozrzucone 
drzewa o szerokich konarach stoją 


wśród łanów, stoją na zielonych 
łąkach, gdzie pasą się stada bydła. 
Angielski park. 

Te drzewa to ostatki dżungli 
wypartej daleko przez pracowite- 
go hindusa. Na drodze, na polu, 
w glinianych wioskach wre praca 
dzień i noc. Tylko przez dwie go- 
dziny w południe chłop i natura 
śpią. Wtedy śpi każdy, tam gdzie 
sen go zmorzył. Na skraju drogi, 
w polu przed chatą. Leżą poko- 
tem brunatne, nagie ciała na wą- 
skiej wstążce rozpostartego turba- 
nu, przykryte tylko szmatą przez 
biodra. 

Dzień i noc te giętkie, brunatne 
ciała są w ruchu szybkiej, skrzę- 
tnej pracy. Woły kręcą ogromne, 
drewniane koła studzien, wypy- 
chając wodę na pola. Co jakiś 
czas mijamy szerokie kanały. Od 
dużych kanałów idą mniejsze, a 
od nich malutkie i tak cały ogród 
Indji jest pocięty ożywczą siatką 
wody. 

W cieniu drzew бпату dzień i 
noc. 

Co parę mil mijamy ludne mia- 
steczka, dalej miasta, Odczuwa 
się blizkość dużego miasta. Na bia- 
łych drogowskazach Lahore jest 
coraz bliżej, 

W złotym pyle o zachodzie 
słońca widzimy zdaleka Lahore. 
Wpadamy w zgiełk bazaru. Jakiś 
stary meczet wita nas koronką 
minaretów. Słońce zgasło. Natych- 
miast zapada ciemna noc . pod- 
zwrotnikowa. 

, Bez świateł mijamy policjanta i 
jak złoczyńcy wkradamy się na 
przezroczyste asfalty jezdni. Suną 
poczwórne szeregi wykwintnych 
maszyn, bokami ulicy jarzą się 
światła wspaniałych wystaw. Jest 


‚© ПИТИ 


Most na 


Indusie 


ТТТ 


wszystko. Luksus, rzucony estety- 
cznie za lustrzaną szybą, przycią- 
ба zgłodniały wzrok. Od czterech 
miesięcy nie widzieliśmy takiego 
miasta. Kończą się wystawy. Otu- 
lony mrokiem, wspaniały meczet 
Bara, a dalej ogrody, ciemne, ta- 
jemnicze, ciągną się na przestrzeni 
kilometrów. ' 

Jarzą się blaskiem świateł pa- 
łace - hotele, prywatne wille i pa- 
lace. Skręt. Uciekamy z miasta — 
wygnani gwizdkiem policjantów i 
blaskiem luksusu. 

Jeszcze raz zajaśniało przed na- 
mi szerokim kręgiem rozrzucone, 


IIIIŠIZIƏIƏIOIIIIIIOƏII,IŠII 


Chata 
indyjska 


IIIIIIIÇII>IƏIƏIIQ”?” 


IIIIIIIIIIIIIIƏII 
Kanal 
lIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIII 
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wspaniałe miasto, Na szosie po- 


chłania nas noc. 


W słoneczny ranek wjeżdżamy 
do Amrikar — miasta Sik'ów. Zło- 
ta świątynia długowłosych, broda- 
tych sekciarzy przegląda się w 
przezroczystej toni stawu. Miasto 
wre piekielnym gwarem, stłoczone 
na jednej ulicy. Wśród tego roz- 
$ardjaszu zatopiony w zadumie, o- 
winięty płachtą, jak mumja, le- 
karz czeka na klientów. Jakże mu- 
si gardzić wiedzą białych ten zna- 
chor siedzący mna środku jezdni, 
wśród rogów jelenich, suszonych 
jaszczurek, węży i ziół. 


Za Amrikar coraz częściej spo- 
tykamy prawdziwe stare miastecz- 
ka, gdzie meczet, świątynia hindu- 
ska, lub nawet dom mieszkalny, są 
poematem rzeźb i delikatnej ko- 
lumnady. Znikają chwilami ogro- 
dy.—Dżungla podchodzi do skra- 
ju drogi. Na drodze, w wioskach i 
w polu — stada małp. Siedzą, spa- 
cerują, karmią małe, patrzą obo- 
jętnie na mijające maszyny. Wy- 
raźnie makaka nie lubi aparatu fo- 
tograficznego — wtedy napewno, 
ucieknie na drzewo. 

Przy drodze. 


Halina Korolec - Bujakowska 


Amerykańska Gwardja Narodowa pod- 


czas górskich ćwiczeń 


ШШШ 


W jednym z obozów pod Rzymem, mło- 
dzi „awangardyści* odbywają ćwiczenia. 


ШШ 


ШШШ 


Podczas ostatnich manewrów w Górnej 
Adydze, Mussolini podszedł do samej 
barjery granicznej i przyjaźnie manife- 


ѕісшаї na rzecz Austrji. 


lI 


Podczas manewrów w Szampanji, wypró- =l! 


bowywano działa automobilowe. Е 
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W Niemczech zastosowano automatyczne, 
specjalnie szybkie. budowanie mostów dla 


piechoty, przy pomocy łodzi gumowych. 


III 


Eigin po ZW: 


Pionierzy specjalną piłą błyskawicznie 


ścinają drzewa, 


j 
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Niemieckie kompanje motocyklowe 


w akcji, 


(JJ 


Niemal wiejska idylla.. w obliczu poko- 


jowych armat VI korpusu manewrującego 


KRONIKA LITERACKA 


LITERATURA W ANGLJI 


CONRAD I JEGO ZONA. ZMODERNIZOWANY HOMER 
(Joseph Conrad and his Cercle, by Jessie Conrad Jarrolels). 
(The Odyssey of Homer. Translated by T. E. Shaw. (Colonel T. E, Lawrence). 
Oxford University Press, London i Milford). 


W ostatnim numerze „Świata“ 
czytaliśmy recenzję jednej z ksią- 
żek Conrada — „Zwierciadło mo- 
rza". Otóż teraz, w jedenaście lat 
po śmierci tego wielkiego pisarza, 
ukazała się w Anglji książka jego 
żony: „Józef Conrad i jego naj- 
bliżsi", która, jak to słusznie 
zauważył Edward Garmtt, mogła- 
by nosić bardziej odpowiedni ty- 
tuł: „Moje sprawy domowe z Jó- 
zefem Conradem '. 

Przepaść nie do przebycia wy- 
tworzyło wychowanie i wykształ- 
cenie między panią Conradową, a 
jej zmarłym mężem. Różny poziom 
intelektualny i różna tkanina uczu- 
ciowa, tak, że nawet lata całe 
wspólnego pożycia, nie nauczyły 
jej go naprawdę rozumieć. 

Początkowe rozdziały książki, 
które opisują, jak: się Conrad sta- 
rał o swą żonę, miodowe miesiące 
pp. Canradów, zakładanie domu, 
pierwsze lata syna ich, Borysa, po- 
znawanie przez panią Conradową 
przyjaciół męża i stosunki z nim: 
te wszystkie rozdziały są zajmu- 
jące i zabawne. Dużo w nich ży- 
cia i humoru. 

Ale powoli opowiadanie prze- 
kształca się w oskarżenie zmarłe- 
бо męża. Karty książki wypełniają 
domowe przykrości i kłopoty, cho- 
roby dzieci, kalectwo autorki, 
wszelkie jej trudności w prowa- 
dzeniu domu i pożycie z mężem 
wybuchowym i popędliwym, szcze- 
gólnie podczas ataków  podagry. 
Książka staje się pochwałą cierpli- 
wości, pomysłowości i sprytu pa- 
ni Conradowej, a co zato dzieje 
się z przedmiotem książki, samym 
Conradem? — Zamiast portretu 
twórczego genjusza, nadzwyczaj 
subtelnego krytyka, pisarza pełne- 
бо sardonicznej ironji i głębokiej 
filozofji, widzimy łatwo unoszące- 
go się dziwaka, egocentrycznego, 
wymagającego,  despotycznego i 
bezwzględnego, ale często serde- 
сгпебо i dobrego, czyli „Conrad 
the Polish husband" — Polaka w 
roli męża. Tak to określa Edward 
Garmtt. Nie sądzę, by taka opinja 
wśród przedstawicieli angielskiej 
literatury była komplementem dla 
wszystkich żonatych Polaków. — 
W każdym razie pani Jessie Con- 
rad poprostu nie widzi wszystkich 


subtelnych odcieni, które składały 
się na oryginalną indywidualność 
jej męża, I skarżąc się ze swych 
trudności życiowych, zupełnie nie 
stara się spojrzeć na całą prze- 
szłość z punktu widzenia męża. 
Pamięta, że wielekroć była ofiarą 
јебо wygody, ale zapomina o jego 
literackich, finansowych i domo- 
wych kłopotach i o złym stanie je- 
$o zdrowia. Toteż obraz, jaki nam 
maluje, jest jednostronny i nie- 
sprawiedliwy. 

Oto np. nigdy nie chciała uznać 
rzeczywistych dolegliwości Conra- 
da i co krok tłumaczy nam, że był 
skończonym aktorem i lubił uda- 
wać chorego. Są też chwile, kiedy 
jest niepotrzebnie niedyskretną, 
iak np. opisując tragiczne momen- 
ty niezgody między mężem a sy- 
nem, bóle, które nikogo poza nimi 
nie dotyczyły i powinny zostać 
przemilczane. 

Po przeczytaniu pracy p. Jessie 
Conrad narzuca się pytanie, czy 
takie książki wogóle powinny być 
pisane, Często się zdarza, w obe- 
cnym szczególniej wieku, że po 


śmierci jakiegoś sławnego czło- 
wieka jego towarzysz, współpra- 
cownik, sekretarz czy wreszcie 


ktoś z rodziny, wydaje sensacyjne 
dzieło, mające odsłaniać prywa- 
tnego człowieka, znanego najbliż- 
szym, w wielkim człowieku, zna- 
nym światu. Już bardzo dawno 
starożytni postanowili, jak wypa- 
da mówić o zmarłych, a tymcza- 
sem autor czy autorka wyobraża 
sobie, że każdy strzęp sławy, 
zdarty z przedmiotu jego dzieła, 
jego samego przyozdobi, 

Pani Conradowej nie powinni- 
śmy aż tak źle sądzić, jak, po- 
wiedzmy, autora „Anatola Fran- 
ce'a w rannych pantoflach', ale 
w każdym razie słusznie stwierdza 
Edward Garmtt, że książka jej 
ówałci wiarę Conrada w lojalność 
jego towarzyszki życia. 


ZMODERNIZOWANY HOMER 


Charakterystyczne dla anglików 
jest ich wiecznie żywe zaintereso- 
wanie  starożytnością klasyczną, 
łacińską i grecką, a bodaj jeszcze 
bardziej grecką, niż łacińską. 
Jak słusznie zauważyli Butcher i 
Lane, para XIX-wiecznych tłuma- 
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czy greckich epopei, każdy wiek 
angielskiej literatury posiada swój 
własny przekład Homera. Otóż i 
teraz jednem z najważniejszych 
wydarzeń literackiego świata w 
Anglji jest ukazanie się Odyssei 
w przekładzie T. E, Shaw'a, czyli 
słynnego pułkownika -. archeolo- 


ба, Т. E. Lawrence'a, zwanego 
„Lavrencem arabskim”. 
Doszły do Polski, ale prze- 


brzmiały bez głębszego echa wia- 
domości o niedawnym zgonie puł- 
kownika Lawreńce'a. A przecież 
ta awanturnicza postać, poniekąd 
pokrewna naszemu Beniowskiemu, 
powinna być bliską Polakom. Mo- 
że znajdą się tacy, którzy czytali 
јебо jedyne wielkie dzieło (ра- 
miętniki), — jednak oni nawet, 
czy sądziliby, że ten człowiek 
czynu poświęcił cztery lata żmu- 
dnych wysiłków celowi tak nie- 
zmiernie odległemu od współcze- 
snych zainteresowań kontynentu? 

Tymczasem na łamach wszyst- 
kich, związanych z literaturą pism 
angielskich toczy się gorąca pole- 
mika o tę nową Odysseję. — Poe- 
ta Robert Bridges ustanowił kie- 
dyś zasadę, że tłumaczenie Home- 
ra nie powinno przypominać Mil- 
tona, ani Pope'a, ani Teumperea, 
ani Swonbure'a. „bo Homer ich nie 
przypomina", ale powinno wywie- 
rać na czytelniku efekt zbliżony 
do działania snu. Lecz przekład 
Lawrence'a jest czemś jeszcze zu- 
pełnie nowem. Uczynił on swą 
Odysseję możliwie najpodobniej- 
szą nowoczesnej powieści. Doda- 
tek literacki ,Times'a” odnosi się 
do tego wyczynu dość entuzjasty- 
cznie, porównywując wrażenie, ja- 
kie wywołuje dzieło Lawrence a z 
tem, jakie ma na widok czcigodne- 
бо muzealnego eksponatu odczysz- 
czoneśo i wypolerowanego prze- 
ciętny śmiertelnik, który tego eks- 
ponatu nigdy przedtem nie wi- 
dział, — Zato krytyk z „The Illu- 
strated London News“ ma przed 
sobą przedewszystkiem inną stro- 
nę przekładu. Oburza się na nie- 
równy i nie „na poziomie” język, 
będący pomieszaniem banalnego 
naśladownictwa stylu biblijnego 
(styl bibljny uznany był za najod- 
powiedniejszy do tego rodzaju 
przekładów) z płaskiemi wulgary- 
zmami potocznej mowy. Toteż u- 
waża czteroletni trud autora za 
stracony. 

Niewątpliwie jednak  Odysseja 
Lawrence'a ma pewne dane, aby 
się stać w najbliższej przyszłości 
najpopularniejszą bodaj, bo naj- 
przystępniejszą dla czytelników 
XX-go wieku wersją Homera. 

Т. Buyno. 


Z ŻAŁOBNEJ KARTY 


Kazimierz Marendowski uro- 
15 lutego 1864 


Ś. p. 


dził 


się w Warszawie 


roku. Po ukończeniu 2-go gimnazjum 
warszawskiego, objął stanowisko na 
kolei, które piastował przez 35 lat. 
Zmarły, będąc ożywiony głębo- 
kiem poczuciem spełniania obowia- 
„zków obywatelskich, Iwia część swego 
sprawom społecznym. 


A poświęcił 
ielką zasługą Jego było zainicjowanie 
wykupienia z rąk najeźdźców moskiew- 
skich i zorganizowanie Tow. Akc, „Pie- 
skowa Skała”, $, p. Kazimierz Maren- 
dowski przyjmował żywy udział w огба- 
nizacjach młodzieży szkolnej, będąc o- 
piekunem drużyn harcerskich, Od chwili 
powstania Pogotowia Ratunkowego pia- 
stował stanowisko członka Zarządu tej 
instytucji, był kierownikiem komisji re- 
wizyjnej L, O. Р, P., brał czynny udział 
w Zarządzie Tow. Krajoznawczego, oraz 
w straży kolejowej, W 1915 т, wstąpił 
do Straży Obywatelskiej, trwając na tem 
stanowisku do chwili jej rozwiązania. W 
życiu sportowem przyjmował udział jako 
długoletni członek Warsz. Tow. Wioślar- 
skiego, Za swoją wybitną działalność spo- 
łeczną został odznaczony srebrnym Krzy- 
żem Zasługi, Zmarł dn, 5 września r. b. 

Cześć Jego Pamięci! 
IWDODDODOOODODOOODOOODODODODODOOODOOODOODODOOGODODOOOOOĆ. 

Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że 
kaplica podwezwaniem „Zdrowaś Maryja” 
z której zdjęcie zamieszczone było w Nr. 
35 „Świata” przy artykule omawiającym 
jubileusz zakładu artystyczno - rzeźbiar- 
skiego p. f. „R. S, Lubowiecki”, była za- 
projektowana przez założyciela firmy p. 
Romana Lubowieckiego, 


Wycieczki polaków 
z zagranicy do Polski 


Światowy Związek Polaków z Zagra- 
nicy przy udziale przedstawicieli organi- 
zacyj turystycznych i Polskiego Biura 
Podróży Orbis, ustalił plan akcji, zmie- 
rzającej do zorganizowania ruchu tury- 
stycznego Polaków z zagranicy do Pol- 
ski. 

Pod ogólnem kierownictwem Świato- 
wego Związku Polaków opracowany bę- 
dzie roczny program turystyczny dla Po- 
lonji Zagranicznej. Wykonanie technicz- 
"ne powierzone będzie Orbisowi. 

Dzięki planowej akcji turystycznej, 
przyjazdy rodaków z zagranicy i zwie- 
dzanie „Starego Kraju” będzie postawio- 
ne na właściwym poziomie i zyskają 
głębsze kulturalno-społeczne znaczenie, 


SWIAT KSIĄŻKI 


KSIĄŻKA O KRESACH 


(Juljana Podoskiego: „Orły па 


ziemi“). 
Podoski nie jest debiutantem, 


Ma za sobą szereg lat pracy 
publicystyczno - dziennikarskiej, i 
wiele artykułów, nowel, opowie- 
ści. „Orły na ziemi" nie są jego 
pierwszą książką. 

Podoski umie opowiadać barw- 
nie i żywo, umie zainteresować 
czytelnika, umie porwać go za so- 
bą w krainę wymarzoną, przykuć 
jego uwagę; umie rozwijać tok 
akcji w sposób ciekawy, podmalo- 
wać dobrze tło i uwypuklić wyra- Á 
ziście postacie bohaterów... Jego 
bohaterowie żyją — i to jest ich 
główna zaleta, Podoski nadaje syl- 
wetkom tym ciepły koloryt, lep 
te figury z rysów charakterystycz- 
nych w sposób prosty a misterny, 
to też stają one przed nami jasne, 
przejrzyste, pełne wyrazu. Głów- 
nym tematem opowieści Podo- 
skiego jest prawie zawsze ży- 
cie na kresach. To temat je- 
бо ulubiony, może dlatego, że 
ród Podoskich stamtąd się wy- 
wodzi, a może dlatego, że dzie- 
wicze lasy tamtejsze, dzikie pola, 
szumiące wody rzek i strumieni, płyną- 
cych wśród lasów i łąk — lub tworzą- 
cych wielkie rozlewiska, po których jak 
cień ślizga się czasem rybacka „pławi- 
ca“ — najmocniej przemawiają do fanta- 
zji autora „Orłów na ziemi”, W tej mi- 
łości, jaką otacza on Kresy, może dałoby 
się odnaleść atom tego samego sentymen- 
tu, który jak złota nić przewija się przez 
powieści Rodziewiczówny, żyjące po dziś 
dzień swojem pięknem  wewnętrznem, 
przez utwory МеуѕѕепһоНа — i tych 
wszystkich, co z tamtych krain, gdzie sze- 
rzej i głębiej się oddycha, pochodzą. To 
przywiązanie do ziemi rodzinnej, do tych 
jedynych w swoim rodzaju zakątków — 
towarzyszy synom tych ziem przez całe 
życie. I Podoski ma to snadź we krwi: 
ba najpiękniej i najlepiej pisze gdy te 
ukochane Kresy opisuje, powiedziałbym: 
sercem pisze... 


I to jest cecha charakterystyczna i je- 
бо ostatniej powieści, W „Orłach na zie- 
mi” uderza czytelnika poza swobodą 
naracji i społeczno polityczną tendencją 
— ta właśnie atmosfera serdeczna. Podo- 
ski przywiązuje się do swoich bohaterów, 
kocha ich. I te uczucia udzielają się 
i czytelnikowi, który z zapartem tchem 
śledzi przygody rycerskie rzuconych w 
zagłuchłą pustkę wsi poleskiej osadni- 
ków - żołnierzy, 


Wszystkie prawie postaci malował Po- 
doski dosadnie, Ale najlepiej może udały 


Z 


Każde 


o dh 


(WIĘKSZY 


Yo de 


Sprzedaż reklamowa 


mu się kapitalny Petro Lisica, kapral 
Wiąz, Słowikowski, jego żona — i pa- 
ru młodych bohaterów: syn poruczni- 
ka Leszczyńskiego Władek i Zosia, pa- 
nienka ze dworu, Bardzo ładnie przepro- 
wadził Podoski tych dwoje młodych od 
chwili ich poznania romantycznego po 
przez ciernie i kwiaty rodzącego się uczu- 
cia aż do cichej przystani szczęścia, 

Powieść Podoskiego podobnie jak jego 
„Rycerze KOPU* ma poza wyżej wymie- 
nionemi — jeszcze jedną wartość. Mó- 
wi ona czytelnikom o sprawach i ludziach 
mało znanych, porusza ona zagadnienie 
istotne i bardzo ważkie: sprawę współ- 
życia osadników polskich wśród wrogo 
lub niechętnie i obco nastrojonej ludno- 
ści miejscowej i sprawę obrony dalekich 
a tak ważnych dla naszej państwowości 
ciągle niedocenianych Kresów Wscho- 
dnich, Pozwala on wejrzeć w tajniki tam- 
їејѕгебо bytowania, bodaj powierzchownie, 
uchyla zasłonę, kryjącą przed olbrzymim 
odłamem społeczeństwa życie tych Kre- 
sów. To też książka Podoskieśo powinna 
się znaleźć w każdej bibljotece, zwłasz- 
cza zaś w takich bibljotekach jak Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej czy pokrewnych 
instytucji, Spełnia ona bowiem podwójne 
zadanie: jest nietylko rozrwką, ale i po- 
żytecznym przyczynkiem do ciągle otwar- 
tej sprawy Kresów... Sprawy zresztą dla 
Rzeczypospolitej mającej wagę cd szere- 
gu stuleci, 
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MODEL) 


BOURJOIS 


zawiera flakonik reklamowy 


Wody Tualetowej 


Jaris 


ofiarowany bezpłatnie 
przez firmę 


BOURJOIS 


we wszystkich 


pierwszorzędnych perłumerjach i 
składach aptecznych. 


RJOIS 


Créateur des Fards Pastel, TONA 
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ŚWIAT MODY 


NAJMILSZE. KŁOPOTY 


Jakie? - 

Wiadomo — toaletowe. 

Już po wakacjach i urlopach. 
Jesteśmy znowu w mieście. I, jak 
co rok, nie mamy co na siebie wło- 
„żyć, Więc gorączkowe indagacje: 
co będzie-modne? Bo choć nie za- 
raz i nie wszystko sprawimy,- je- 
dnak w tym gąszczu nakazów ja- 
koś trzeba się przecież zorjento- 


wać. 

Więc primo: tak jak zwykle, 
„moda obowiązująca bezwzglę- 
dnie” istnieje... tylko w Warsza- 


wie. W Paryżu nikt o czemś podo- 
bnem nie słyszał, 
więcej swobody pozostawia się in- 
dywidualnym upodobaniom zarów- 
no twórców mody, jak i klijentek. 
Dlatego Warszawianki noszą mo- 
"dny — mundur, a Paryżanka jest 
zawsze ubrana stosownie do swe- 
éo typu urody. I na to, zdaje się, 
rady żadnej niema. 


Więc, mniej więcej, co będzie 
` modne? 
Zasadnicza, może najbardziej 


' rzucająca się w oczy zmiana — to 
: powrót, nareszcie, bluzek 1 stani- 
ków „wyrzūcanych". Skończyły się 
obrzydliwe, opięte jak trykot, nie- 
szczęśliwe, ubogie staniczki. Panuje 
wszechwładnie piękny, luźny u- 
: kład tkaniny, zarówno w sukniach 
jedwabnych, jak wełnianych, a na- 
‚ wet i w paltach. 
A ce propos wspomnę takie zda- 
rzenie. Przed kilku miesiącami w 
, pierwszorzędnym warszawskim ma- 
gazynie robiono mi kilka sukien. 
Między mną a krojczynią doszło 
do stanowczej wymiany poglądów 
właśnie... na wyrzucane staniki. 
Prosiłam kategorycznie o staniki 
: luźne, bluzkowe, swobodne — raz 
dlatego że to lubię i nic mnie nie 
obchodzi moda, powtóre dlatego, 
: że „czułam“ iż niebawem właśnie 
: ta linja zapanuje. Otrzymałam 
: cierpką uwagę: 
-, „Przecież nie mogę zrobić pani 
rzeczy niemodnej”. 
— Dlaczego? 
„Bo toby przynosiło ujmę Та 
mie, z której wyjdzie ta suknia”. 
—.Ale ponieważ suknię robi się 
: dla mnie, nie dla firmy, więc 
uprzejmie proszę o zastosowanie się 
; ściśle do mojego życzenia... 
t Ponure spojrzenie krojczyni. 
` Podczas miary stosuje sie nibyto 
do zaleceń klijentki. Gdy mi su- 
` knię odesłano — ujrzałam z prze- 
rażeniem, że uparta mistrzyni zdą- 
| żyła stanik „oblepić”, wedle swe- 


go upodobania'i panującej w War-- 


szawie przed pół rokiem mody. Re- 


'kawach — nieograniczone. 


Tam o wiele . 


zultat? - Wisi w szafie -suknia- już 
dziś nie do włożenia... 

Po tej dygresji, revenons a nos 
moutons, 


; Rękawy; harmonizując ze ек 
- bluzek „wyrzucanych* są. 


coraz 
obszerniejsze, często bogato mar- 
szczone, i dopiero przy dłoni ujęte 
w wązki mankiecik, Fantazje w на 
- (Do- 


skonały sposób odświeżenia trosz- 


kę już „opatrzonej” sukni zeszło- 
rocznej), 

Szerokość i fałdzistość całej gó- 
ry uwydatnia tem dobitniej wy- 
smukłość bioder, ciasno opiętych 
tkaniną sukni. Tylko w sukniach 
wieczorowych spódnice są drapo- 
wane, przyczem często całe to ma- 
lownicze urozmaicenie widzimy z 
przodu sukni. Przemyślne draperje 
udają tureckie szarawary, indyj- 
skie „sari' lub nawet greckie tuni- 
ki. Inspiracje twórców mody ро- 
chodzą w tym sezonie ze wszyst- 
kich epok'.i krajów. Ogromny 
wpływ miała na nie wystawa ma- 
larstwa włoskiego -Odrodzenia w 
Paryżu — to też wspaniałe tkani- 
ny; wełury, brokaty, piękne głębo- 
kie, królewskie kolory (purpura, 
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fiolet, złocisty bronz) — cieszą 0- ~ 


ko, a linje niektórych szat wieczor- 
nych przypominają do złudzenia 
renesansowe Яобагеѕѕу i księżni- 
czki. Przy szatach tych nosi się u- 
czesania - odpowiednio stylowe, a 
włosy najczęściej bywają ujęte.... 
w złotą siatkę! Śmiała ale bardzo 
malarska inowacja. 

Wycięcia przy szyi w sukniach 
dziennych („petites robes“) — mi- 


' nimalne. Czyli poprostu ścięte rów- 


no pod szyją. Wyczuwam nato: 
miast tendencję do głębszych wy- 
cięć przy sukniach wieczorowych. 
Oczywiście głębszych — nie z ty- 
łu, gdzie dochodziły już do pasa, 
lecz z przodu. Zdaje się, że będzie 
się znowu „nosiło dekolt". 

Nowym tonem w  kostjumach 
sportowych i płaszczach jest — 
militaryzm. Tak, pod wpływem 
przygrywek bojowych z różnych 
końców świata, twórcy mody przy- 
pomnieli sobie malowniczość nie- 
których wojskowych uniformów, i . 
zastosowali te motywy aż rozrzu- 
tnie, Co druga pani może wyglądać 
jak młody ułan, czarujący huzar, 
czy zawadjacki bersaljer. Ozdobą 
nader często stosowaną jest zapię- 
cie palt i żakietów szamerowane, z 
pasmanterji — co było od szeregu 
lat niemodne. Cała wielka dziedzi- 
na pasmanteryjna ożyła w tym ro- 
ku z niebywałą siłą. 

O płaszczach futrzanych pomó- 
wimy w następnym artykule. Je- 
szcze narazie па to zawcześnie. Za- 
znaczę tylko, że modne będą jak 
od szeregu lat karakuły, pozatem 
brajtszwance, farbowane na nurki 
popielice, nurki prawdziwe, no — 
і sobole oraz gronostaje, Te dwa 
ostatnie futra wymieniam z obo- 
wiązku kronikarskiego, wiedząc do- 
skonale, że w Polsce są absolutnie 
nieaktualne. Może znajdzie się u 
nas dziesięć pań, mogących sobie 
na te kosztowne cuda pozwolić... 

Narazie kłopotem naszym naj- 
pierwszym, takim „od wszystkie- 
go" będzie płaszcz jesienny. Kto 
sprawia dwa powinien mieć na ra- 
no genre sportowy, z miękkiej tka- 
niny supełkowej, puszystej i cie- 
ріеј. Rękawy bardzo szeroko 
wszyte , jak na naszej ilustracji, 
dają zupełnie nowy „sznyt” tego- 
rocznym modelom. 

Na popołudnie — aksamit panu- 
je wszechwładnie, Płaszcz taki, 
przybrany futrem, służyć będzie i 
na wieczór, Kto jednak sprawić 
może tylko jeden płaszcz — niech 
о aksamicie zapomni. Niema піс . 
żałośniejszego, jak widok zacnej i 
pracowitej panienki, pędzącej w 
ulewie i po błocie do swego utra- | 
pionego biura — л aksamitnym | 


łaszczu. 
P Lustucru. 


NIESPODZIANKA 


Ponieważ szereg naszych czytelników chciałby skorzystać z możności ubezpieczenia się od 
wypadków pod warunkiem pokrycia całej należności (wraz z ulgowym abonamentem „,Świa- 
ta") w paru ratach, komunikujemy, że udało się nam pozyskać dla pierwszych 100 osób, które 
zgłoszą się przed 28 września, możność rozłożenia sumy Zł. 90 w następujący sposób: 


we wrześniu ZŁ 30 
w październiku ZŁ 20 
w listopadzie 71. 20 
w grudniu ZŁ 20 


Ubezpieczenie jest ważne już z chwilą zapłacenia pierwszej raty i otrzymania polisy. 


Poniżej powtarzamy warunki uzyskania ubezpieczenia i ulgowego abonamentu „Świata“. 


Kło wpłaci bezpośrednio do Administracji Świała Zł. 90.— otrzyma: 


a) polisę na Dożywotnie Ubezpieczenie od Wy- 
padków podczas Jazdy Publicznemi Środkami 
Komunikacyjnemi na sumę Zł. 5000.— 

oraz 

b) jednoroczną prenumeratę Swiata. 


DOŻYWOTNIE UBEZPIECZENIE OD WYPADKÓW WSKUTEK KATASTROF PUBLICZ- 

NYCH" ŚRODKÓW KOMUNIKACYJNYCH obejmuje wypadki,jakim ulegnie pasażer jednego 

z następujących publicznych środków komunikacyjnych: tramwaje, koleje żelazne, koleje poru- 

szane parą, elektrycznością, końmi, koleje podziemne, naziemne, zębate, linowe i nadziemne, 

parowce i łodzie motorowe służące do publicznego przewozu osób, autobusy, dorożki samo- 
chodowe i windy osobowe. 


Wobec licznych zapytań wyjaśniamy, że 
1. Ubezpieczenie to opłaca się tylko raz jeden. 
2. Jest ono ważne przez całe życie. 


3. Jest ono ważne na całym świecie. 


Ubezpieczenie to ze względu na bardzo niską jednorazową opłatę (Zł. 65 kosztuje ubezpiecze- 

nie od wypadku na sumę ZŁ 5000 płatną w razie śmierci lub stałego kalectwa) zyskało już 

w Polsce wielką popularność. W ten sposób prenumerata roczna „Świata“ wyniesie dla czytel- 

ników, którzy zechcą przed 28 września skorzystać z tej wyjątkowo atrakcyjnej propozycji, 
tylko Zł. 25 (zamiast 60). ` | 


KUPON 
; t Pragnąc zawrzeć Dożywotnie Ubezpieczenie od Wypadków podczas 
Polisy zostaną dostarczone Jazdy Publicznemi Środkami Komunikacyjnemi i otrzymać jednocześnie zni- 
prenumeratorom „Świata“ żkowy abonament „Świata”, proszę bez żadnego z mej strony zobowiązania 


š 27 | о nadesłanie mi wszystkich warunków ubezpieczenia oraz wniosku, . 
przez jedno z największych 


towarzystw, zawierających Imię 1 NAZWIEkOW ETZ хс аа O аа аиа о аа ВАЕ 


tego rodzaju ubezpieczenia. 


Stan cywilny, zawód lub zajęcie; КЫ ПАБ АЕРЫ EOT рү”. M 


Boltśdny adres i telefon O RACZ ТУИ TEEN „ALECA e 
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Bolesław Leszczyński 


Była to postać pod każdym 
względem zjawiskowa. 

Przez 50 lat świecił, jak słońce, 
na niebie polskiej sceny. 

Natura była mu szczodrą matką. 

Przy genjalnym talencie i nie- 
zwykłej intuicji, dla której tajem- 
nic nie miały żadne epoki i prądy 
— warunki zewnętrzne wspaniałe. 
Postać królewska, głos, ten głos 
głęboki, pełen przecudnej melodji 
i harmonji, który do dziś dźwięczy 
mi w uchu, oko pełne ognia i wy- 
razu, jedyne w Polsce przy Żół- 
kowskim. 

Ujmujące obejście, wdzięk i do- 
wcip swoisty w prowadzeniu ro- 
zmowy, czyniły zeń rozkoszneśo 
towarzysza: czy to na „górce“ u 
Semadenieśo przy bilardzie, czy 
też u dawnego Мега przy win- 
ku, gdzie schodzili się stale: jubiler 
Mankielewicz, fanatyczny wielbi- 
ciel Leszczyńskiego, Edward Wol- 
ski, Wł Wojdałowicz, Feliks Stę- 
piński, właściciel „Nowości“, i wie- 
lu innych. Potrafił Leszczyński je- 
dnem słowem scharakteryzować 
człowieka lub grę któregoś z ko- 
legów. z: 

Pewnego wieczora, po sutej liba- 
cji u Miillera, siedział Leszczyński 
w gronie swych wielbicieli i kole- 
gów. 

Między innymi był i Roman że- 
lazowski, zakochany w Leszczyń- 
skim, jak w najpiękniejszej kobie- 
„cie, Gadano oczywiście o scenie, o 
sztuce, rolach i aktorach. Bo akto- 


BOLESŁAW LESZCZYŃSKI 


(Rys anegdotyczny) 


< rzy mają to do siebie, że poza sce- 


ną nic ich prawie nie interesuje. 
Może to źle, a może i dobrze... 

Otóż Żelazowski, mając już tro- 
szkę w czubie, zapytał: 

— Drogi Bolciu, powiedz 
czy ja jestem dobry aktor? 

Na to Leszczyński: 

—.Tak, owszem, ale jesteś źle 
wychowany. 

Wszyscy nadstawili uszu. 

— Bo widzisz, wejdziesz na sce- 
nę i zaczynasz gadać: me, me, me, 
me, me, me, — wszyscy powoli za- 
sypiają, aż tu naraz niewiadomo 
dlaczego hukniesz z całych sił ja- 
kieś słówko... i wszyscy się budzą. 


mi, 


Widzisz, to. nieładnie — skoro 
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zasnęli, to niech śpią. 
Trudno o trafniejszą charaktery- 


stykę gry Żelazowskiego, który 
przy swym świetnym talencie mie- 
"wał takie manjeryczne wyskoki 
głosowe. 


Kazimierz Kamiński był również 
gorącym wielbicielem  Leszczyń- 
skiego. 

Na parę tygodni przed śmiercią 
Kamińskiego, odwiedziłem go w je- 
бо mieszkaniu przy ulicy Wiej- 
skiej. 

"Cały wieczór-prawie opowiadał 
mi mnóstwo anegdot o Leszczyń- 
skim. Tak się bowiem złożyło, że 
w r. 1890 w Odessie, w sławnej na 
ówczas polskiej trupie M. Texla, 
który zaprosił Leszczyńskiego na 
gościnne występy, Kamiński był 
początkującym aktorem. Grał z L. 
rolę błazna w Szekspirowskim ,,Le- 
arze", Po tej roli zwrócił na siebie 
uwagę Leszczyńskiego, który zajął 
się nim, i wyrobił mu engagement 
do tworząceśo się teatru krakow- 
skiego pod Pawlikowskim w roku 
1893. 

Kamiński żywił niezwykły kult 
dla Leszczyńskiego. Mawiał czę- 


sto: „Takiego aktora już nie bę- 
dzie". 
W tejże Odessie zdarzył się 


wyjątkowy w swym komiźmie in- 
cydent. Leszczyński na pierwszy 
swój występ wybrał rolę Ingoma- 
ra w niemieckiej bombie roman- 
tycznej р. t. „Syn puszczy“ Halma, 


która trzymała się długi czas na re- ` 
pertuarze tylko dzięki jego genjal- 


nej grze. 

Teatr nabity. Śmietanka Polonii 
odeskiej w komplecie. Władze, 
jeneralicja. 

Nastrój. odświętny. 

Kurtyna idzie w górę. ` 

Scena przedstawia „wolną oko- 
lice“, ias, w którym po ciężkich bo- 
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jach wypoczywa plemię Tektosa- 
éów. Leszczyński był ich wodzem. 
Między dzielnymi Tektosagami, o- 
bszytymi w skóry — leży również 
Kamiński, grający jednego z wojo- 
wników. ` 

Ranek. Świt“ się różówi. 

Leszczyński, po chwili, podnosi 
się ze swego posłania, zrobionego 
z trawy, na dwumetrowym pagór- 
ku. Ujął ciężki miecz w obie dło- 
nie, uderzył nim w tarczę, aby 
zbudzić swych ludzi, gdy w tem... 
jak się wyciągnął, jak łupnął w 
tarczę opartą o drzewo — naraz 
Leszczyński, drzewo, miecz i tar- 
cza spadli z pagórka z szalonym 
hukiem przed samą prawie budę 
suflera! Wódz zabity! Publiczność 
zaniepokojona patrzy, co będzie 
dalej? 

Leszczyński zaś, wytrzymawszy 
pauzę, leżąc ciągle na brzuchu, 
huknął swym potężnym głosem w 
stronę publiczności jedno ze zna- 
nych rosyjskich, że tak powiem 
„macierzystych”, przekleństw. 

Ryk! Śmiech, brawa ogłuszające. 
Na tem nie końiec. Na drugi dzień 
w gazecie „Odeskij Listok* recen- 
zent tejże gazety, wyrażając się z 
entuzjazmem o grze L., dodaje na 
końcu: „Żałujemy tylko, że p. Le- 
szczyński, znając tak świetnie ro- 
syjski język... nie gra na rosyj- 
skiej scenie“. 

Trudno o lepszy dowcip. 

Recenzję tę miałem w ręku. Spo- 
czywała ona w pamiątkowych zbio- 
rach Kamińskiego. 

Leszczyński znany był z lapidar- 
nych świetnych powiedzeń i defi- 
nicji Do takich należy powiedze- 
nie do aktorów krakowskich przed 
próbą z „Mazepy": 

„Kochani koledzy, to sztuka, 
którą trzeba grać z talentem '. 

Leszczyński gardził wszelkiemi 
dodatkami zewnętrznemi aktorów 
charakterystycznych, jak: nosy, pe- 
ruki, zarosty, o ile nie zachodziła 
konieczna tego potrzeba. 

Mawiał do mnie: „Nie rób mał- 
py, wyjdź ze swoją twarzą, tylko 
graj dobrze": Leszczyński, mimo 
iż przez 30 lat swego najpiękniej- 
szego rozkwitu trzymał, jak Atlas 
na swych potężnych ramionach ca- 
ły ówczesny repertuar romanty- 


czny i tragiczny, nie był finansowo 


tak przez dyrekcję honorowany, 
jak na to zasługiwał, Inni koledzy, 
którzy starali się o to, byli szczę- 
śliwsi. Leszczyński nigdy nie był u 
żadnego z prezesów - generałów z 
prośbą o podwyżkę gaży. 


— „Jeżeli on (prezes) nie wie, 
co jestem wart, to ja go przekony- 
wać nie będę“, 


: Znał swoją wartość i był na to 


za dumny. Skutek: siedział na je- 
dnej gaży lat 10. 

Działalności Leszczyńskiego nie 
sposób ogarnąć w pobieżnym szki- 
cu. Zrobią to—mam nadziej$—in- 
ni. Te setki ról, któremi wzruszał 
i porywał publiczność, muszą do- 
czekać się godnego pióra, choćby 
ў interesie historji polskiego tea- 
ru. 

Podziwiali go Rosjanie, Czesi, 
Niemcy. Gdy grał w Poznaniu „O- 
tella” niemieccy aktorzy, którzy 
nawet z pobliskiego wtedy Berli- 
na zjeżdżali, aby go zobaczyć, 
stali pochłonięci gra jego w każdej 
dziurce zakulisowej i przyznawali, 
że takiego Otella nie ma scena 
niemiecka. Widziałem potem sła- 
мпебо Bassermana w tej roli. Ku- 
dy! Kudy! 

Wraz -z nim do grobu zszedł 
Wojewoda z „Mazepy”, król Lear. 
Petruchio z „Poskromienia zło- 
śnicy', A „Honor“, „Furman Hen- 
schel“, „Półświatek', „Cudzoziem- 
ka“ i ten klejnot - epizod: zdradzo- 
ny mąż w Śchitzlerowskich „Mi- 
łostkach'? I wiele, wiele innych 
ról, których wymienić nie sposób! 

A teraz proszę Sz. Państwa 
wyobrazić sobie, kto był zmuszony 
przypomnieć Wam tę wyjątkową 
postać, aby nie została doszczę- 


tnie zagrzebana w kurzu niepamię- 
ci? Syn Jego — 
Jerzy Leszczyński. 


Świetna tancerka * p. Saba Szatkowska, 
tańczy obecnie w „Rose - Marie“ 
rolę Dixianny. 


ŚWIAT TEATRU 


TEATR MAŁY. 


„Wiosenne porządki“, komedja w 3-ch 
aktach L. E. Huxley!a. Przekład St. Ku- 


szelewskiej, 


Młody lord nudzi się. Młody 
lord zaleca się do światowej pan- 
terki salonowej. Młody lord mie- 
wa zboczeniowe napady. pracowi- 
tości, ale „papa nie daje mu 
pracować. Nagle młody lord spo- 
tyka przeznaczenie. Młoda, zdro- 
wa, energiczna, silna — ładna — 
zamiataczka mieszkań, Betty, kie- 
rowniczka elektroluxów, śmiecia- 
rzy i froterów firmy „Czystość“. 
Młody lord rażony wysokim na- 
pięciem jej błogosławionego ele- 
ktroluxu pada olśniony miłością u 
jej stóp. Sam chwyta za elektro- 
lux, sam myje okna, bo droga do 
serca Betty wytyczona jest szczo- 
tkami do zamiatania, 
ścierkami, wypolerowana mydłem. 

Betty nawraca lorda — bo w jej 
oczach młody lord, to nietylko 
próżniak, to jeszcze włamywacz. 
Betty jako armja zbawienia — 
zwycięża. Nic dziwnego z takimi 
oczami! (Lindorfówna). Młody 
lord patrzy w jej oczy, pucuje po- 
dłogi i smali cholewki do szefa de- 
partamentu tow. „Czystość — do 
uroczej Betty. Kłopotów niema 
zbyt dużo, trochę komplikacji, pa- 
rę trudności, lecz... miłość zwycię- 
ża! 

Komedyjka w założeniu miła. 
W konstrukcji ma nieco naiwno- 
ści, stwarzających dłużyzny i sy- 
tuacje nudnawe (akt trzeci). Mo- 
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2па jej jednak wiele wybaczyć na 
tle ogólnego poziomu repertuaro- 
wego. IR 
Gdyby tak: kierowniczka 
stości' runęła ze swą armją ele- 
ktroluxów do twórczych gabinetów 
repertuarowych! niejeden młody 
lord biegłby za nią ze szczotką. 
Głównym czynnikiem powodze- 
nia komedyjki L. E. Huxley'a mo- 
że stać się zręczny, lekki, żywy 
przekład p. St. Kuszelewskiej. 
Lindorłówna w roli szefa - czy- 
ściciela miała rozmach, żywość, 
wdzięk i właściwe tempo. Trzyma- 
ła swego lordowskiego grzesznika 
na właściwym dystansie, nie ule- 
баіа wzrastającemu uczuciu, wal- 
czyła z sobą, z nim, z nałogami, z 
sytuacją. Z kopciuszka przedzie- 
rzgnęła się... w jedwabną pyja- 
mę, więcej niż z łatwością, dosko- 
nale szarżując rzekomą _ wielko- 
pańską kokociość. Warnecki wy- 
reżyserował sztuczkę umiejętnie, 
tempo właściwe, ton dobrze poda- 
ny — chwilami więcej wesołości, 
lekkości nie zawadziłoby. W pier- 
wszej mierze przydałoby się to 
właśnie młodemu lordowi. Wido- 
wni nie wystarcza gorący okrzyk 
„jak ја cię kocham“ — aby tylko 
dzięki ekspansywnemu westchnie- 
niu uwierzyła, Kajzerówna nie- 
wielką rólkę p. Vivian — ozdobiła 
szczerością, wdziękiem i własną u- 
rodą. Justjan w roli starego lorda 
był naturalnie poczciwy i pociąga- 
jący. Norski, Grolicki, Nobisówna, 
Karczewski, Kempa uzupełnili do- 
brą całość. L. Ch 
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NAGRODY WARTOŚCI 1500 ZŁOTYCH 

DLA UCZESTNIKÓW KONKURSU „ŚWIATA“ NA TEMAT: 
CO DLA KOBIETY CENNIEJSZE: 

PIĘKNOŚĆ, INTELIGENCJA, MAJĄTEK CZY ZDROWIE? 


W poprzednich, t. j. 35 i 36 num. „ŚWIATA“ zamieściliśmy 1-szy i 2-gi kupon konkursowy, z któ- ` 
rych każdy opiewać będzie na jeden z wyżej wymienionych walorów kobiecych: PIĘKNOŚĆ, INTELI- 
GENCJA, MAJĄTEK I ZDROWIE. 

Kupony te należy wycinać i po skompletowaniu ich — czyli po ukazaniu się wszystkich czterech ku- . 
at poż je pocztą w zamkniętej kopercie, adresując: Redakcja „ŚWIATA“, Warszawa, Szpi- 
talna 12. 


KONKURS: „PIĘKNOŚĆ, INTELIGENCJA, MAJĄTEK CZY ZDROWIE". 


++ 
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Zadanie konkursowe polega na tem: każdy z naszych prenumeratorów zechce uszeregować cztery 
wspomniane walory konkursowe w porządku ważności, jaką im przypisuje. Więc na każdym kuponie 
wypisze numer, a numery czterech zebranych kuponów dadzą w rezultacie uszeregowanie, będące wyra- 
zem przekonania danego prenumeratora. 

Sąd konkursowy zliczy wszystkie głosy, otrzymane przez każdy z „walorów“ — licząc za każde pier- 
wsze miejsce 4 punkty, za drugie — trzy, za trzecie — dwa, wreszcie za czwarte miejsce — jeden punkt. 

Wytworzona w ten sposób przez opinję naszych prenumeratorów LISTA IDEALNA, będzie uznana jako wyr:k ogółu. 
Czyja odpowiedź zgodna będzie całkowicie w uszeregowaniu z tą listą idealną — ten otrzyma pierwszą nagrodę. 

` ' Listy następnie najbardziej zbliżone otrzymają kolejne nagrody. 

JEŻELI ZDARZĄ SIĘ ODPOWIEDZI JEDNOBRZMIĄCE, TO PIERWSZEŃSTWO PRZYZNANE BĘDZIE PRENU- 
MERATOROWI, KTÓRY MA DŁUŻSZĄ PRENUMERATĘ. 

A więc odpowiedź prenumeratora rocznego mieć będzie pierwszeństwo przed półrocznym, półrocznego przed kwartal- 
nym, kwartalnego przed miesięcznym, 

W razie jednobrzmiących odpowiedzi jednakowej kategorji prenumeratorów, rozstrzyga wcześniejsza wysyłka odpowie- 


dzi, PRZYCZEM BRANA BĘDZIE POD UWAGĘ NIE DATA NA LIŚCIE, LECZ DATA STEMPLA POCZTOWEGO, 


CO WINIEN WOBEC TEGO UCZYNIĆ 
CZYTELNIK „ŚWIATA“? 


Zaprenumerować „Świat“ bezpośrednio w Administracji „Świata“, ul. Szpitalna 12, Warszawa, lub 
przez Р. К. O. Konto 3755 — chociażby tylko na czas trwania niniejszego konkursu, czyli na miesiąc. 


JAKIE NAGRODY 
OFIARUJEMY NASZYM PRENUMERATOROM ZA TĘ MIŁĄ ROZRYWKĘ? 


NAGRODA I: WARTOŚCI 600 ZŁ. 


Bezpłatna całkowita kuracja trzytygodniowa w znakomitem uzdrowisku Piszczany (na reumatyzm, artretyzm, etc.) — 
oraz utrzymanie bezpłatne w pierwszorzędnym Hotelu „Excelsior — Polska Strzecha”, Ryczałt powyższy obejmuje: 
pokój jednołóżkowy, utrzymanie (trzykrotne posiłki dziennie) podatek obrotowy i komunalny, taksę kuracyjną, opiekę 
lekarską, kąpiele cieplicowe w nieograniczonej ilości, rezerwowane kabiny w łazienkach I-ej klasy „Іста“, bieliznę 
kąpielową, oświetlenie, opał, ubezpieczenie bagażu kuracjusza, połączenie autobusowe między domem a łazienkami. 


NAGRODA 11 — WARTOŚCI ZŁOTYCH 200 — Kuracja w Piszczanach: bezpłatne kąpiele cieplicowe i mułowe przez 
21 dni w luksusowych łazienkach I-ej klasy „Irma, 


NAGRODY III, IV ORAZ V, KAŻDA WARTOŚCI ZŁOTYCH 150 — Kuracja w Piszczanach: bezpłatne kąpiele cie- 
plicowe i mułowe przez 21 dni w łazienkach „Napoleona”, 


NAGRODA VI — Bezpłatna roczna prenumerata ,Świata” (niekoniecznie na nazwisko osoby, biorącej udział w konkursie, 
а to w celu dania możności uczestnikowi konkursu zrobienia osobie znajomej miłego upominku, jeżeli będzie sobie 


życzył). - 


NAGRODY VII i VIII — Bezpłatne półroczne prenumeraty „Świata (niekoniecznie na nazwisko osoby, biorącej udział 
w konkursie) jak wyżej. 


ZZ 


NPBRODY od IX do XI — cenne nagrody książkowe war- 
+0681 księgarskiej pa 25 złotych. ё 


NAGRODY od ХІІ do XV — cenne nagrody książkowe war- 
tości księgarskiej po 15 złotych, 


UWAGA |: Nagrody od I-ej do V-ej włącznie 
mogą być wyzyskane w terminie dogodnym dla osoby 
nagrodzonej, w sezonie bieżącym, t. i. do 31 grudnia 
r. b. 


UWAGA Il: Nagrody te mogą być odstą- 
pione osobom trzecim, .o ile wygrywający nie ` 
miałby ochoty czy potrzeby PTE oso- 
biście z nagrody. 


WOBEC LICZNYCH ZAPYTAŃ NASZYCH CZYTELNIKÓW 
WYJAŚNIAMY, ŻE W NINIEJSZYM KONKURSIE MOŻE 
BRAĆ UDZIAŁ KAŻDY, KTO WPŁACI PRENUMERATĘ 
MIESIĘCZNĄ ZA WRZESIEŃ, PRZYCZEM NOWY PRENU- 
MERATOR OTRZYMA BEZPŁATNIE NUMERY 35 
136 „ŚWIATA“ ZAWIERAJĄCE POPRZEDNIE KUPONY 


Nazwisko i imię prenumeratora 


Dokładny adres 


KONKURSOWE 


Wyciąć i zachować. 
- Przesłać. do „Świafa* wraz z następnemi kuponami. 


Kupony przesyłane pojedyńczo będą unieważnione. 


3-ci KUPON NA KONKURS „ŚWIATA" 


„PIĘKNOŚĆ, INTELIGENCJA, MAJĄTEK CZY ZDROWIE?" 
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МАЈАТЕК 


Niżej podpisany oznacza ten walor numerem 


10004090400000000009000000000000000390000000400000000000000000000000000000009000000000000000006000000000000000000000000000000: 


Piszczański jesienny sezon 
zdrojowy 


Znaną jest na całym świecie... piękna, 
złota jesień na Słowaczyźnie.. Schyłek 
sierpnia i cały wrzesień, oraz połowa pa- 
ździernika to dnie upalne.., jak w pełni 
lata, — to winobranie, zbiór innych owo- 
ców, tutaj bardzo obfitych i tanich,... je- 
sień pełna czaru i słońca, 

Czy wobec tego może być piękniejsza 
i bardziej pociągająca рога dla przepro- 
wadzenia kuracji w Piszczanach.. tem 
najbardziej uroczem uzdrowisku na Sło- 
waczyźnie? 

Miły zakątek u stóp Małych Karpat, 
okolony rzeką Waag, ze swojemi około 
70 stopni C gorącemi kąpielami cieplne- 
mi i życiodajnym, radjoaktywnym mułem, 
świetnie się nadaje o tej porze dla cier- 
piących па: reumatyzm, artretyzm, 
ischias, nerwobóle, urazy po złamaniach 
i zwichnięciach, zaburzenia uwiądu pa- 
cierzowego, newralgję, przewlekłe stany 
zapalne narządów kobiecych, dnę, choro- 
by skóry, wysięki i lumbago. 

Okres zdrojowy jesienny pod wielu 
względami góruje nad ' sezonem letnim, 
ponieważ ten ostatni, jako główny, zazna- 


cza się dużym zjazdem kuracjuszy: 'z. 


wszystkich części świata, co z natury rze- 
czy wyłwarza ciasnotę i drożyznę, 


Szczególną cechą sezonu jesiennego w. 


Piszczanach to obniżka cen, przy zacho- 
waniu wszystkich możliwości leczniczych, 
jakości świadczeń i- wartości kuracji z 


równoczesnym 'odprężeniem zgiełku, jaki : 


panuje w sezonie głównym, letnim. 
Sezon jesienny w Piszczanach jest za- 

tem godzien zalecenia dla “osób, “które 

szczególnie cenią spokój, — tak ważny 

dla ukojenia nerwów po całorocznej, znoj- 

> mej pracy w lokalach zamkniętych, źle 
т, 


і 


przewietrzanych biurach,  zadymionych 
fabrykach i warsztatach pracy. 

Życie towarzysko - zdrojowe w Pisz- 
czanach w okresie sezonu jesiennego nie 
zamiera; jest ono jedynie spokojniejsze i 


swobodniejsze, — mimo iż nie brak atra- 
kcyj towarzyskich i rozrywek sporto- 
wych. 


Obniżone ryczałty, ulgowe paszporty, 
bezpłatna wiza wjazdowa i tanie koszty 
podróży (tam zł, 40. —, spowrotem na 
kolejach czechosłowackich 50%-wa zniż- 
ka) są jeszcze jednym atutem, przema- 
wiającym za wyjazdem na kurację do 
Piszczan. 

Od kwietnia b. r. posiadają Piszczany 
„Dom polski”, Jest to piękny, nowocze- 
śnie urządzony, 4-го piętrowy gmach z 
ogrodem. Każdy pokój ma balkon lub 
logię, ciepłą i zimną bieżącą wodę. Na 
dachu taras dla kąpieli słonecznych, 
Własne sale towarzyskie, Apartamenty z 
łazienkami, Winda. Restauracja, Kawiar- 
nia, Autobusy, Samochody. Garaże. 

Kierownictwo i usługa polska. Kuchnia 
obfita, smaczna i urozmaicona. 

Ceny ryczałtowe niskie, umożliwiają 
każdemu ułożenie budżetu z góry przed 
wyjazdem na kurację. 


Ryczałt obejmuje; mieszkanie, wyży- 


wienie, podatki i świadczenia, opiekę le- . 


karską, nieograniczoną ilość kąpieli ciepl- 
nych według przepisu ordynującego le- 
karza, łazienki luksusowe I-szej klasy 
Irma", zarezerwowanie kabiny, bieliznę 


kąpielową, dowóz autobusem. do łazie- 


Kardynał Verdier. prymas Francji ро- 
święca gmach „Polskiej Strzechy”. 


zdrowy naród! To zapewnione pogotowie 
obronne! _ 

Reumatyzm stawów i mięśni, artretyzm, 
ischias i t. р, choroby, to największy 
wróg ludzkości, bo unicestwia zdolność 
do pracy i obniża radość życia! 

Hasłem dla cierpiących na powyżej po- 
dane dolegliwości winno być; „Jadę do 
„Domu polskiego” w Piszczanach i... po- 
zbędę się niebezpiecznej choroby, póki 
czas.., póki serce nie będzie zaatakowa- 
ne i... nie będzie 'zapóźno na skuteczną 
„kurację”, 


Kardynał Verdier wypija szklankę wody 
> cieplicowej w Piszczanach. 


nek i spowrotem, ubezpieczenie bagażu... <A 


oświetlenie, opał i taksę kuracyjną. 
Pokój mniejszy jednołóżkowy w ryczał- 


сіе od dnia 16:9: Kc. 85—, „pokój: mniej- „- 


szy dwułóżkowy w ryczałcie od dnia 
16,9 Kc. 80. — na dzień od osoby. 
Zdrowe jednostki. społeczeństwa, to... 


z 


SWIAT FILMU 


„Baboona” м kinie „Światowid” i 
„Tajemnice Peraku“ w kinie „Majestic”. 

Dwa bardzo zbliżone do siebie w spo- 
sobie ujęcia reportaże z egzotycznych 
podróży, Oba zasługują na miano ,do- 
brych filmów”, przyczem afrykańska „Ba- 
boona'” jest lepsza od indochińskich „Ta- 
jemnic Peraku”, 

„Baboona” nie posiada prawie żadnych 
niedociągnięć. Państwo Johnson okazali 
się nietylko śmiałymi podróżnikami, ale 
również pełnemi inwencji producentami 
filmu. Ich reportaż jest zgrabnie przy- 
krojony, obfituje w wiele interesujących 
i efektownych scen z życia dżungli afry- 
kańskiej. Jest zmontowany w sposób po- 
zwalający widzowi bez najmniejszego 
znużenia oglądać półtoragodzinny film po- 
zbawiony wszelkiej fabuły dramatycznej. 
Zwierzęta w tym filmie grają swoje przy- 
rodzone role z zupełną swobodą. 


Fakt, że р. Johnson podróżowali 
samolotami. nadaje całej opowieści 
atrakcyjności — а  kinematograficzn'e 
podnosi niewątpliwie wartość po- 


szczególnych zdjęć. Fotografje „z lotu 
ptaka” — to bardzo modne, „nowocze- 
sne” nawskroś konstruowanie obrazu. W 
tym wypadku oprócz, efektów plastycz- 
nych osiągnięto jeszcze całkiem odrębne, 
zadziwiające widza, efekty dokumentalne. 
Stado słoni, -pół tysiąca olbrzymich zwie- 
rząt jako ciemna, ruchliwa, zbita plama 
na ekranie. Albo rozpędzone w najwyż- 
szym popłochu zebry uciekają, ścigane 
przez dwa cienie samolotów: — pierwszo- 
rzędne zdjęcia. Najlepsze w filmie to u- 
cieczka pawianów przed drapieżnemi ko- 
tami przez strumień. Ten dwukierunko- 
wy ruch na ekranie: z jednej strony stru- 
mienia i z drugiej na poprzek stada małp 
w żywiołowym skłębionym ruchu, to nie- 
tylko dokument — to wcale poważne 
osiąśnięcie artystyczne, Moment ten zre- 
sztą posiada wcale zgrabną, niepozbawio- 
ną subtelnego humoru, pointę. Oto na 
środku rzeki zostało małe małpiątko, zu- 
pełnie nieporadne, sterczy na jakimś pa- 
tyku. Z jednej strony małpy, z drugiej 
drapieżniki, a w środku najzupełniej po 
dziecinnemu spokojna i піелбгађпа małp- 
ka. Zręcznie zastosowany moment rado- 
snego spokoju po pełnych dynamiki sce- 
nach ruchu. Bez specjalnej przesady mo- 
żemy stwierdzić, że „Baboona* to jeden 
z lepszych filmów jakie widzieliśmy na 
ekranie w ostatnich czasach i jakie jesz- 
cze pewno będziemy widzieć, Zam. 


SZKOŁA SZTUK PIĘKNYCH 
Blanki Mercere 


Istniejąca na mocy rozporządzenia Ministerstwa 


W. R. i O. P. rozpoczyna rok szkolny 15 września 
RZEZBA, 


Nauki teoretyczne. Specjalny kurs dla młodzieży szkolnej. Internat dla przyjezdnych 


MALARSTWO, 


Zapisy: 10-1 i 5-7, 


FORTUNA PRZY PRACY 


P. p. Kolankiewiczowa (z lewej) i Łopacka (z prawej) są miesz- 
kankami Pragi i pracują wspólnie ze swymi mężami na utrzymanie. 
P. Sosnowski mieszka na Ochocie i jest monterem w Państwowych 
Zakładach Lotniczych. Jako posiadacze trzech ćwiartek losu 
Nr. 86597 na który 6 b. m. padło 50.000 zł., otrzymali po 10.000 zł. 
i będą teraz żyć beztrosko. 

Naturalnie, grać będą dalej, zwłaszcza, że plan 34-tej Loterji 
Państwowej, której ciągnienie l-ej klasy rozpoczyna się już 18 paź- 
dziernika, przewiduje, prócz zwykłych wielkich i mniejszych wygra- 
nych z miljonem w klasie IV-ej na czele, jeszcze nowowprowadzone 
wygrane dzienne i dodatkowe сіабпіепіе wielkanocne. 

W pierwszej klasie wygranych dziennych jest cztery, po 25.000 
zł. każda. Największe wygrane w tej klasie wynoszą 100.000 i 50.000 
złotych. 
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Film z Paulą Wessely 


w wersji Polskiej 


Wiedeń reprezentuje w kinematografji 
swoisty czar i wdzięk a najdoskonalszem 
uosobieniem tych walorów, które podbiły 
serca publiczności kinowej jest Paula 
Wessely. . 


Tym razem Wiedeń przewyższył sam 
siebie, pokazał Paulę Wessely w filmie 
p. t. „Epizod”, którego scenarjusz został 
specjalnie dla niej napisany przez Wal- 
tera Reischa. 


Polskie sfery filmowe zdecydowały s»; 
pokonać niebywałe trudności dubbingu 
i film ,Epizod” pokazać publiczności 
warszawskiej w wersji polskiej, 


FRESK, GRAFIKA. 


Hoża 59, tel. 9-10.80 
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Dla smakoszów kolacje 22° w Winiarni Ziemiańskiej 


reklamowe 


+4 


WALENTYN KATAJEW. 


BRODATY CHŁOPCZYK 


Redaktor przystępując przed rokiem 
do wydawnictwa ilustrowanego 
kiego dziennika był pełen radości życia 
i naiwny jak początkująca stenografist- 
ka. Opanowały go radosne porywy i pa- 
trzył na świat szeroko otwartemi dzie- 


sowiec- 


cinnemi niebieskiemi oczami, 

Pamiętam jak ten delikatny młodzie- 
niec obdarowawszy szczodrze wysokiemi 
pensjami współpracowników, mówił z en- 
tuzjazmem: 

Mamy przed 
Mus my 
tygodnik 


— Tak moi przyjaciele, 
sobą wielkie i trudne zadanie. 
stworzyć sowiecki 
ilustrowany dla mas, 

Współpracownicy kiwali na znak zgo- 


dy głowami. 


czerwony 


— Ale, drodzy moi towarzysze, proszę 
zwrócić szczególną uwagę na to, że ty- 
godnik ma być przecież sowiecki... Czer- 
wony — jeśli tak można powiedzieć... 
i dlatego, ani, ani, Rozumiecie mnie? Ża- 
dnych cieląt o dwóch głowach... ża- 
dnych sensacyjnych błazeństw. Nowe so- 
wieckie czerwone życie — oto co 'powin- 
no być dla nas niewysychającym mate- 
rjałem. A jak zwykle bywa? Przyniosę 
fotografję psa, któr pali paierosa i czyta 
wieczorną gazetę, a potem odbijają te 
fotografje w gazecie w czterystu tysią- 
cach egzemplarzy, Do 
który czyta gazety! 


czorta z psem, 


— Do czorta z psem! Który czyta ga- 
zety!!!  Podchwycili chórem  współpra- 
cownicy, udając się do piwiarni. 

To było przed rokiem. 

Rozległ się dzwonek telefonu. Redak- 
tor chwycił słuchawkę i po chwili twarz 
jgo pokryła się ładnemi różowemi pla- 
mami, 

— Słuchajcie — krzyknął — słuchaj- 
cie wszyscy! Zjawił się chłopczyk z bro- 
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dą. I z wąsami, Coś fantastycznego! Fo- 
tografa! Niema go? Posłać auto po fo- 


tografa! 

Po kwadransie do redakcji wszedł fo- 
tograf, 

— Jedźcie — zawołał redaktor.— Jedź- 


cie prędko! Jedźcie fotografować małe- 
бо, który ma brodę i wąsy. Sensacja! 
Sensacja! Przysięgam na brodę malca, że 
podwoimy nakład. 

— Najważniejsza jednak, żeby nasi 
konkurenci nie zdążyli złapać przed na- 
mi brodatego chłopca. 

— Niech pan się nie obawia, — rzekł 
fotograf, My wychodzimy w środę, a oni 
w sobotę. Mały będzie nasz. My pierwsi 
pokażemy światu bokobrody malca. 


Ale ci, którzy wychodzili w sobotę, 
też nie byli w ciemię bici, 
Na drugi dzień redaktor przyszedł 


wcześniej niż inni, 

— Fotograf jest? spytał sekretarza, 

— Nie było go. 

Redaktor zapalił niecierpliwie papiero- 
sa i żeby uprzyjemnić sobie chwile ocze- 
kiwania, zadzwonił do tych, którzy wy- 
chodzili w sobotę. 

— Hallo! Nic nie wiecie? 

— A co takiego? — zdziwił się na- 
iwnie tamten redaktor. 

— Chłopczyk z brodą. co? 

— A co takiego? 

— I z wąsami. Dzieciak, 

— No tak. — Ale o co chodzi? 

— Portrecik będziecie drukowali? 

— Będziemy. Dlaczego nie, 

— W sobotę znaczy się? 

— Oczywista w sobotę. Nie spieszmy 

— A my w środę, hihi! 

— Powodzenia! 

Redaktor zawiesił słuchawkę. 

— Widzisz go! my — powiada — nie 
spieszymy się. A sam napewno pęka z 
zazdrości, To nie żarty! Dzieciak z bro- 
wą. Raz na tysiąc lat zdarza sie. 

Wszedł fotograf. 

— No co? Jak tam? pokażcie! 

Fotograf wzruszył ramionami. 

— Nic ciekawego, Po pierwsze mały 
ma nie dwa lata, a pięć. A po drugie 
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wcale brody nie ma, I wąsów także. I bo- 
kobrodów także, Oto proszę. 


I fotograf podał redaktorowi fotogra- 
fje. 

— Hm... to dziwne! chłopczyk jak 
chłopczyk. Nic szczególnego. Szkoda, 
wielka szkoda, 

— Mówiłem przecież — rzeki fotograł 
— nie było się poco spieszyć. Chłopca 


tylko niepokoją. Właśnie tylko co prze- 
demną zdejmował go fotograf od tych 
co wychodzą w sobotę. Taki impertynen- 
cki blondyn. Czy uwierzycie, że fotogra- 
fował go przez całą godzinę. Nikogo nie 
wpuścił do pokoju. 

Redaktor patrzył pochmurnie na foto- 
бга е. 

— To coś nie tak — rzekł ponuro. Do 
mnie dzwonił osobiście Podrażański i ja 
nie mogłem się omylić. Mówił, że wielka 
czarna broda. І wąsy... Także czarne.. 
wielkie... A także i bokobrody. Nie rozu- 
miem, 


Redaktor ujął niepewnie słuchawkę, 
— Hallo! A więc mówicie, że umiesz 
czacie w sobotę portret fenomenalnego 


malca? 


— Umieszczamy. 

— Тебо z brodą i wąsami? 

— Tak.. I z bokobrodami, Umieszcza- 
my. A co takiego? 


— Hm.. I macie fotografję? Z wąsami 
i z brodą? 

— A jakże! I z kokobrodami. Mamy. 

Redaktorowi zrobiło się zimno. 

— A dlaczego—wybełkotał — ja mam 
chłopca bez wąsów... i bez brody... i bez 


bokobrodów ? 
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VI FILJA ZIEMIAŃSKIEJ 


z wielkim komfortem urządzona przy ul. 


Marszałkowskiej 66 róg Wilczej 


została otwarta. 
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DAN- 
CING 


PARADI 


— A dlatego, 


lepszy od waszego. 


że nasz fotograf jest 


— Co chcecie przez to powiedzieć? 
Hallo! Hallo! do djabła! zawiesił słu- 
chawkę. Łajdak! 

Redaktor pobiegał po gabinecie i za- 
trzymał się przed fotografem, 

— Bierzcie auto. Jedźcie. Trzeba to 
jeśli się okaże, że om 
mu przykleili brodę, to ja spiszę pro- 
tokół i przyśwożdżę ich do słupa hańby... 
to jest... jedźcie! 


wyjaśnić, Ale, 


t 

Redaktor rzucał się po gabinecie jak 
tygrys. Po godzinie powrócił fotograf. 

— No? co? 

Fotograf chwiejąc się podszedł do 
krzesła i ciężko usiadł. 
świeży trup. 

— Wyjaśnione? 

— Wyjaśnione — machnął ręką foto- 
graf i zaszlochał. 

— Mówcież! No? przykleili brodę? 

— Gorzej. Oni... 

— No? 

— Oni najpierw słotograłowali malca, 
a potem... 

— Zabili? gadajcież — nie dręczcie! 

— Oni go potem... 

— No?! 

— Ogolili. 

Redaktor dostał lekkiego ataku. Szlo- 
chał, 

— Nasze sowieckie... czerwone... bro- 
date maleństwo? Dlaczego ja jestem tak 
strasznie nieszczęśliwy... 


Z rosyjskiego tłumaczyła: 
Zołja Rysińska. 


NOWY- 
ŚWIAT 3 
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Był blady jak ` 


zawiadamia, że w programie wrześniowym występuje SŁYNNA ŚPIEWACZKA TEATRALNA 


I RADJOWA Z NEW-YORKU ILLIS DEON, NIEZRÓWNANA WYKONAWCZYNI 


Wyjazd wycieczki 
lekarzy polskich 


W poniedziałek 9 b. m. wcześnie rano 
wyjechała z Warszawy do Budapesztu 
liczna wycieczka lekarzy polskich, któ- 
rzy zwiedzą uzdrowiska węgierskie, Wy- 
cieczkę zorganizowało i prowadzi Polskie 
Biuro Podróży Orbis, 

W samym Budapeszcie i jego najbliż- 
szej okolicy znajduje się 80 źródeł mi- 
zakłady 


kąpielowe i sanatorja, Drugie skupisko 


neralnych i cieplic, wspaniałe 


miejscowości leczniczo - wypoczynkowych 
Węgier znajduje się nad jeziorem Bala- 


ton (Siofok, Balatonfiired i innne). 
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Automobilklub Polski przy współ- 
udziale Aeroklubu Rzeczypospolitej Pol- 
skiej organizuje na dzień 15 września r.b. 
z okazji zawodów Balonowych GORDON 
BENNET i pokazów lotniczych ZJAZD 
GWIAŹDZISTY DO WARSZAWY. 

Uczestnicy ZJAZDU, oprócz plakiet 
pamiątkowych i pięknych nagród, zape- 
wniony mają bezpłatny wjazd samocho- 
dami na Lotnisko, gdzie specjalnie dla 
nich zarezerwowany będzie park samo- 


chodowy. 

Zapisy na ZJAZD przyjmuje oraz u- 
dziela informacji  Sekretarjat Komisji 
Sportowej A. P. — 10. Aleja Szucha, 


godz. 10 — 16. tel. 8.35.86, oraz Kluby 
Automobilowe Terytorjalne. 


ZAKŁAD LECZNICZY NAŁĘCZÓW 


Jedyna w Polsce woda prawdziwie hypotoniczna. 


W Zakładzie są leczone choroby: nerwowe, prze- 
miany materji, przewodu pokarmowego, krwi i na- 
rządów trawienia, kobiece. 


Idealne miejsce dla wypoczynku. 
KONCERT. RESTĄURACJA. DANCING. 
Orkiestra Dzierżanowskiego. 
czytelnia. Piękne wycieczki. 


Bilard, tenis, łódki, 


2'/, godz. od Warszawy. Ryczałty od 220 zł. za 
21 dni wraz z zabiegami leczniczemi. 


INFORMACJE: 


Warszawa Koszykowa 39 tel. 8-09-50 godz. 9-15. 


PIOSENEK MURZYŃSKICH I JAZZOWYCH, ulubienica publiczności warszawskiej Wiera 
Gran oraz tancerki Olga Sammlo, siostry White na czele zespołu, 


ЕРЕН Н (зо а с 
Were jest $воркбу/ przeciwko HEMOROIDOM 


Wynik KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKA. 


Gorki .WARIGOL" csseckirco 


STQSUJE SIĘ PRZY BÓLACH, KRWAWIENIU, 
SWĘDZENIU, PIECZENIU i iNNYCH OBJAWACH 
HEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACH 
BIEMOROIDALNYCH STOSUJE SIĘ MAŚĆ„WARICOL” 


„МАВІСОЇ” GĄsECKIEGO NiE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW 


© 


PIERWSZA LECZNICA 
Kosmetyczna i Chorób Włosów 
Dr. med. M. Biernackiej i Dyr. I. Kisielewskiej 
Магоза а Szopena To: 


Dr. Władysław Ostaszewski Жыбек 


Gabinet lekarsko-dentystyczny 
Krucza 44/2, tel. 8-75-88 


dawniej Żórawia 18, Warszawa 


Оіаїегтја, Sollux, Kwarcówka. Regulacja ` 
szczęk i zębów 


БОМА" 
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Gruźlica płuc jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie- 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar, 

Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron- 
chitu, grypy, uporczywego, męcząceśo 
kaszlu i t.p., stosują pp. Lekarze „BAL- 
SAM TRIK( LAN AGE" (dawniejsza na- 
zwa „Balsam Thiocolan Age"), który, 
ułatwiając wydzielanie się plwociny, usu- 
wa kaszel, wzmacnia organizm i samo- 
poczucie chorego, Sprzedają apteki. 
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Bez forsy niema radosci 
Bez .OLLA niema pewności! 


TAPETY J. M. BELKES PIECE KAFLOWE 


po bardzo niskich cenach 


w dużym wyborze 


ELEKTORALNA 5 TEL. 6.38-61 
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PŁYTKI TERRAKOTOWE 
i GLAZUROWANE 


„PAN Z FAWORYTAMI" 


Pogoda zmienna, To deszcz żatnie. To 
słońce praży. Ale tłum spiętrzony na try- 


/bunach, na placu, przylepiony do barje- 


ry., ńiezmienny w swych sympatjach. 
W tym ruchliwym  rozpalonym tłumie 
trudno doprawdy myśleć, gadać... zresztą 
i tak nikt nie ma ochoty do zwierzeń, Co 
wie, wie dla siebie... 

Próbny galop... Do tego biegu stają 
trzy konie, Ludzie pochylili się naprzód, 
jakby pchnięci podmuchem nieodczuwal- 
nego wiatru i odprowadzili oczyma ko- 


„nie aż gdzieś ku zakrętowi. 


Odpływ. — : Pośpieszna wędrówka 
ocienionym przejściem do długich dre- 
wnianych bud Каз... 

_ Bladzi kasjerzy liczą monotonnie, bez- 
"amiętnie pieniądze, 
osłainiej prawie chwili parę urywa- 
7 słów, informacje, pytania... nara- 
f 

{ 

ОҢ Рап... па kogo?.. Ach tak, 
` Dzwonki, — Przypływ, masa ludzka 
wraca na plac. — Trybuny zjeżone ty- 
siącem niespokojnych oczu. W loży za 
skrzynką zwiędłych pelarśonji prasa— 
Blady spocony młodzieniec wypija dusz- 
kiem letnią lemonjadę, 

Żokeje z trudem opanowują konie przed 
linami startu. Jeden z nich zdejmuje z 
karku czarnego konia biały płat piany. 
To jest trójka.. faworyt. 

Pan starter patrzy twardo, spokojnie... 
(bomba poszła w górę). 


Przy barjerze zaraz obok miejsc zare- 
zerwowanych (przy budce sędziowskiej) 
fachowcy, notują coś troskliwie na bia- 
łych i różowych programach... 

Poszły... 

— Start dobry, mówi z uznaniem pan 
w meloniku, Pan witał się przed chwilą 
z kimś z zarządu, jest bardzo dumny, 
słowa jego brzmią jak wyrocznia, 


(Tam gdzieś w kąciku ust igra zduszo- 
na ironja). Nikt nie zwróciłby uwagi na- 


wet na księcia Walji. — Konie idą rów- 
no, — Dopiero na zakręcie,,, 
Krótkowzroczny jegomość z lornetką 


niecierpliwi się... 

— Kto prowadzi...? 

— Prowadzi jedynka, przyjdzie trój- 
ka... wiadomo. 

Krótkowzroczny stanął na palcach, wy- 
prężył się, usta otwarte w krzyku. Wy- 
śląda jak bardzo śmieszny ptak. 

Świetnym  bohaterskim rytmem zwy- 
cięskich kopyt minęła celownik... jedynka 
Za nią o długość dwójka... nozdrza ме 
krwi.. (Trybuny krzyczą). 

Liny odgradzają wązkie przejście na 
pole... 

Teraz zaczyna się dyskusja, co, jak 
dlaczego. Na tablicach wielkiemi cyframi 
oznaczono lepiej, niż można przegadać. 
Zresztą niewiele czasu. Dzwonki... za 
chwilę następny bieg. W przejściu do ka- 
sy spotykam wysokiego jegomościa w sta- 
romodnym tużurku. — Chuda wyrazista 
twarz okolona rudawemi faworytami, 
„Pan z faworytami" rozmawia z ja- 


> za 
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(buty 


kimś ex-żokiejem czy stajennym 
z cholewami, ostry zapach stajni), 


Nawet tutaj w tym tłumie niezwy- 
kłych twarzy, w kolosalnym nagromadze- 
niu typów, ci dwaj jegomoście tworzą 
ciekawy fragment, 

Fanatyczny teoretyk i „dobrze poin- 
formowany", Wieczysta konkurencja... 


Zapominam o wyścigach, programach, 
kasach... patrzę na ludzi, 

I znowu dzwonek... 

Panowie па stanowisko... — W tym 
biegu staje faworyt pana „z faworytami". 
Można to łatwo poznać po cegłastych wy- 
piekach i drżeniu rąk mnących pozakre- 
ślany program.,, 

Tylko że ja nie potrafię się obejrzeć... 
zaczyna się bieg... 

Wieczorem w małym ogródku kawiar- 
nianym za zieloną lakierowaną kratą ob- 
rośniętą szarem,  przyprószonem winem 
(wielkie baniaste lampy przesłonięte ko- 
lorową bibułą kołyszą się rytmicznie). 
Grupka ludzi pochylona nad stolikiem 
dyskutuje... $ 


— Wygrał bez konkurencji.. mój koń... 
mój „faworyt", 

To mówi pan z faworytami i jest mo- 
że śmieszny, ale mówi to z przekonaniem. 

Wie dobrze, że to nie tylko koń, żo- 
kiej, trener.. ale ta jego wola zwycię- 


. stwa, że to on sam po torze galopował 


szalony. Wysadzone z orbit rozpędzone 
oczy mijają celownik... Pan z faworytami 
mówi głośno, jakby chciał przekrzyczeć 
wyjące trybuny. W cichym ogródku ka- 
wiarnianym odwracają się goście od sto- 
lików z uśmiechem... słuchają. Mówi 
zwycięzca: 


OCZY ŚWIATA 


ZWRÓCONE NA AFRYKĘ 


niem do domu mies. Zł. 5.50, kwart. Zł. 15,—. 


OPERA, Teatr Wielki 


KUPON Ne 44 
ze zniżką 250/, 


Ważny od 13/1Х do 19/1X rb. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 

tru do godz. 7-ej wiecz., 

_ wolnych miejsc starczy, w dniu 

‚ przedstawienia, biletu dla jednej 

-osoby ze zniżką 25%, od pełnych 
cen danego przedstawienia. 


o ile 


+ 


KONTO Р, К. О. 3.755 


Teatr KAMERALNY 
KUPON Ne 44 
ze zniżką 50%, 


Ważny od 13/1Х do 19/1Х rb. włącznie 
z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt. 


Uprawnia do nabycia w kasie tea- 


tru do godz. 7-ej wiecz, о ile 
wolnych miejsc starczy, w dniu 
przedstawienia, biletu dla jednej 
osoby ze zniżką 50%, od pełnych 
cen danego przedstawienia, 


í$ 


SA _ŚRODKIEM KOJĄCYM BÓLE 


ITASTOSOWANIE. 


„BÓLE GŁOWY; ZĘBÓW, MIGRENA NEWRALGJA GRYPA 
i PRZEZIĘBIENIA BÓLE STAWOWE KOSTNE, ARTRETYCZNE 1» 
„KOGUTEK: 


PRÓLIKOW 


ŻADAJCIE w APTEKACH PROSITWÓW It ZA TAB , 


W ORYGINALNCM OPAKOWANIU РО 
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WARUNKI PRENUMERATY (łącznie z premjum książkowem). W Warszawie: Odbiór w Admin. mies. Zł. 5.— kwart. Zł. 13.50. Z odnosze- 
Na prowincji mies. Zł. 6.— kwart. Zł. 16.20. Zagranicą mies. Zł. 8.— kwart. Zł. 21.60. 
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PODRÓZ PRZEZ PUSTYNIE 


NA LEWO: SAMOCHODEM 
POWYŻEJ: NA WIELBLADZIE 


| ORYGINALNE PROSZKI ШУ 
~ MIGRENO -NERVOSIN R nsw. N!1599 
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